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rycheiiai codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Redakoya:
yny niicy św. Marcina nr. Ib. 

ddmlnistracya i Ekspe- 
dyoya:

9ii$ niicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kurysra Poznańskiego.

f
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50, na 
wszystkich pocztach cesarstwa nietniec 
kiego i w Austryi marek 9,15; w inuych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Środa, 24 lutego 1886 KS- DR. ANTONI KANTECK.I i Poznania.
Rajchmann i Frendler,

A.JBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
w Warszawie nbea Senatorska aa. - R. Mo.se w Berlinie. Frankfurcie n.M.. Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu. — 

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali n..S.. Hanowerze. Genewie. Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryżu place d« la Bourge 8.
Haasenatein <t Vogler:

jPoZHClń, 23 lutego.
(Wypłynięcie floty greckiej z portu Salamińskiego; 
wczorajsza konferencya w Bukareszcie; sprawa 
rozbrojenia armii serbskiój; podburzająca odezwa 
księcia Piotra Karadżordżewicza do Serbów; 
kwestya wschodnia w parlamencie węgierskim. — 
Lord Churchil jako przeciwnik irlandzkiój polityki 
Gladstona. — Związek małżeński pomiędzy księ 
ciem Antonim Montpensier a księżniczką hiszpań­
ską Eulalią. — Sprawa nuncyatury Apostolskiej w

Pekinie.)

Flota grecka opuściła w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek zatokę Salamiń- 
ską; dokąd popłynęła, nie wiadomo. Tak 
opiewa telegram nadeszły z Aten do 
Wiednia. Dziś jeszcze może dowiemy 
się, czy za flotą grecką podążą stojące 
na kotwicy w porcie Suda eskadry mo­
carstw, aż by — jak to dawniśj donoszo­
no — śledzić jśj obroty i przeszkodzić 
jćj starciu z o okrętami tureckiemi. — 
W Bukareszcie odbyła się wczoraj zno­
wu konferencya. Serbski delegat Mija- 
towicz przedłożył propozycye serbskie; 
Madżid pasza i Geszow oświadczyli, że 
propozycye te poślą swym rządom w 
celu sformułowania ostatecznych wnio­
sków. Telegram nie mówi, czy delegat 
serbski zgodził się na to żądanie, w ka­
żdym razie przeciągną się znowu roko­
wania. Tymczasem mocarstwa nie prze­
stąp ą wywierać presyi na Serbią i żą­
dają ustawicznie rozbrojenia jśj armii. 
Ministerstwo serbskie oświadczyło wczo­
raj, że Serbia uczyni zadość żądaniu 
mocarstw, skoro rokowania pokojowe do 
tyła postąpią naprzód, że zawarcie po­
koju będzie zupełnie zapewnione. — 
W obec nieustającego zamieszania w Ser­
bii, pragnie rząd serbski porozumieć się 
z stronnictwami, i w tym celu prowadzi 
układy z partyą Risticza, które jednak 
dotąd nie doprowadziły do żadnego re­
zultatu. Grcźnemi rzeczywiście dla tronu 
króla Milana są nieprzyjazne agita- 
cye księcia Piotra Kazadżordżewicza, 
który w Serbii nie mało ma stronników. 
Podczas gdy książę Mikołaj czarnogórski 
objeżdża stolice Europy i w rozmowach 
z redaktorami gazet mówiąc o swych 
przyjaznych stósunkach do wszystkich 
mocarstw, przyrzeka szanować międzyna­
rodowe postanowienia, to jego zięć, ks. 
Piotr Karadżordżewicz, występuje otwar­
cie przeciwko nim i propaguje przewrót. 
Wspomniana przez nas wczoraj odezwa 
jego do Serbów brzmi: „Długie milczenie 
jest niemożliwe. Widzę, że ci, co drogą 
naszą ojczyznę postawili na brzegu prze­
paści, dziś, po straszliwych katastrofach, 
nie chcą zejść z tej zgubućj drogi, na 
którą wstąpili i na której naród serbski 
zginąć musi. Mordercy ludu doprowadzili 
naród nasz do tego, że dziś uważany on 
jest wśród słowiańskiej rodziny za wy­
rzutka, za słowiańskiego Kaina, który 
podniósł swą rękę na rodowitego brata, 
kiedy tenże walczył o swą wolność i zje­
dnoczenie. W takiej to chwili naród serb­
ski stał się mordercą brata. Serbowie! 
Musicie stać się biczem Bożym, który 
z pośród waszego grona wychłosta i wy- 
PRdzi sprawcę wszystkich nieszczęść, 
jakie na was spadły, owego sprawcę wa- 
szćj hańby.“ Nie potrzeba dodawać, że 
°wym sprawcą jest wedle ks. Piotra król 
Milan, którego tron pragnąłby posiąść. 
Potomek Czarnego Jerzego musi mieć 
Przyrzeczone poparcie panslawistów, kie­
dy tak otwarcie pretenduje do tronu serb­
skiego.

Kwestya wschodnia była na dniu wczo­
rajszym przedmiotem obrad węgierskićj 
Kby deputowanych. Poruszono ją podczas 
dyskusyi nad budżetem. Prezes mini­
sterstwa zastrzegł się bardzo stanowczo 
przeciw twierdzeniu, jakoby Austrya miała 
zamiar anektować zachodnią część półwy­
spu bałkańskiego a Rosya jego część 
wschodnią. „Austro-Węgry — mówił pan 
tisza — nie prowadzą polityki anekcyjnćj 
1 uie zamyślają zawierać jakichkolwiek ukła- 
yW, celem określenia swej sfery interesów, 

a, jako też inni kierownicy zagranicznśj 
polityki Austro-Węgier, starają się o 
utrzymanie pokoju, co będzie można tern 
atwiój osięgnąć, że i inne mocarstwa 
uropejskie pragną tego samego.“ Po tern 
świadczeniu p. Tiszy, przyjęła Izba z
aczną większością budżet.

Wnih a<^Sto.ue znalazl potężnego przeci- 
ziiitr a polityki irlandzkiej w osobie 
pvł l°.r(ła Churchilla. Członek ten

nrw K4inetu lorda Salisburego przybył 
Pobliżilepla^e^ Larne, położonego w 
eiitn4 "elfastu, gdzie go ludność bardzo 
miał L yC2nie PrzWMa. Lord Churchill 
którói +7^’ w której zwalczał politykę, 
dem Premier dzisiejszy wzglę-

ndyi. Oranżyści przyspasabiają

wspaniałe przyjęcie Churchillowi w Bel­
faście.

Podczas gdy radykali francuscy tak 
zawięcie agitują przeciw pretendentom i 
domagają się ich banicyi, to dom Orlea­
nów coraz silniejszemi łączy się węzłami 
z panującemi rodzinami europejskiemi. 
Jedna z cór tego domu połączyła się wę­
złami małżeńskiemi z królewiczem duń­
skim, druga wychodzi za mąż za księcia 
portugalskiego, a dziś donosi telegram, 
że książę Antoni Montpencier żeni się 
z księżniczką hiszpańską Eulalią. Księ­
żniczka jest chwilowo chora, z powodu 
czego odroczono ślub, który odbyć się ma 
w dniu 27 bm. Na akt ślubny wyjechała 
już wczoraj do Madrytu Hrabina Paryża.

Donosiliśmy w tych dniach, że Oj­
ciec św., stosując się do prośby cesarza 
chińskiego, zamianował Nuncyusza swego 
w Pekinie i zgodził się zarazem na usta­
nowienie poselstwa chińskiego przy Wa­
tykanie. Nuncyusz papiezki ma, jak 
dziś czytamy, mieć pod swem zwierzchni­
ctwem wszystkie misye katolickie w Chi­
nach, które, jak wiadomo, zażywają pro­
tektoratu francuzkiego. Dzienniki fran- 
cuzkie widzą w tym fakcie groźne nie­
bezpieczeństwo dla protektoratu Francyi 
nad misyami. „Figaro“ przypomina, że 
Leon XIII wysłał po rzeziach misyona- 
rzy katolickich do Pekinu O. Guinallego 
z osobnóm pismem do cesarza, proszącem 
o opiekę dla misyi. Wysłannika papiez- 
kiego przyjęto na dworze w Pekinie z 
wielką pompą, który to fakt miał wedle 
tegoż „Figara“ wywołać zazdrość obcych 
państw, z których mianowicie Niemcy i 
Anglia poczęły w Pekinie występować 
w duchu nieprzyjaznym dla Fraucyi, którą 
posądzano o jakieś konszachty z Waty­
kanem. Poseł włoski w Pekinie dokazał 
tego, że włoscy 00. Franciszkanie w pro­
wincyi Hu-Pa muszą brać teraz włoskie 
paszporty, podczas gdy dawniśj wizował 
je konsul francuzki a legalizowało chiń­
skie ministerstwo spraw zagranicznych. 
Czy rzeczy się tak mają, jak pisze „Fi­
garo,“ nie wiadomo, to tylko jest pewna, 
że Niemcy nie powiunyby się mieszać do 
tej sprawy, ponieważ nie mają w Chi­
nach swych osobnych misyi. Z 31 wi- 
karyatów apostolskich w Chinach 16 
jest francuzkich, 8 do 10 włoskich i 4 
belgijskie.

* Ksiądz kanonik Dinder był 
przed kilku dniami — jak pisze „Piel­
grzym“ — we Fromborku, aby złożyć 
professio ficlei, co się dzieje przed preko- 
uizacyą. __________

my eo?

Według najnowszych sprawozdań sto­
warzyszenie protestanckie pod nazwą Gu­
stawa Adolfa, założone dnia 6 listopada 
1832, zebrało przez 50 lat swego istnienia 
18, 001,649 mr. 89 fen., które rozdano na 
cele protestanckie w 3015 gminach.

Na Wielkie Księstwo Poznańskie za­
wiązało się osobne stowarzyszenie w roku 
1844, w którem według tegoż sprawozda­
nia kwitła ożywiona praca i rozwijało się 
pełne owoców życie. Wkrótce po zało­
żeniu tej osobnej gałęzi, wykazano na 
podstawie doniesień urzędowych, że w 
Księstwie potrzeba założyć 120 nowych 
kościelnych gmin ewangielickich — co 
też nastąpiło.

Zamięszania w roku 1848 wyzyskano 
w ten sposób, iż memoryałem z dnia 30 
października 1850 r. zwrócono uwagę za­
rządu centralnego i wielu stowarzyszeń 
prowincyonalnych na to, że „Wiel. Księ­
stwo Poznańskie uważać należy za szcze­
gólnie ważne pole pracy dla Stowarzy­
szenia“. Aż do r. 1855 zbierano w Księ­
stwie corocznie 29,145 mr„ do czego 
z darów inuych prowincyi i innych kra­
jów niemieckich dodawano 17,002 mr.

W latach następnych składki te ciągle 
wzrastały, tak iż w roku 1881 zebrano 
w samem Księstwie blisko dwakrocstoty- 
sięcy (mr. 194,707). .

Z darów Stowarzyszenia — powiada 
sprawozdanie — zebrano dotychczas dla 
biednych kościelnych gmin Księstwa prze­
szło 600,000 mr., — bez owej pomocy 
zaś, nie byłyby dotąd gminy kościelne 
Czempiń, Jabłonna, Kłecko, Lubin, Skoki, 
Czarnylas itd. w posiadaniu tak pięknych
domów bożych. . x .

W 40 latach swego istnienia zbudo­
wało to Stowarzyszenie w samem Księ­
stwie 40 kościołów protestanckich, a obe­
cnie spodziewa się w krótkim czasie wy­
budować dalsze 40!...

Kiedy obliczono w przeszłym roku,

że w ostatnich 50 latach powstało w Pru­
sach Wschodnich 9 nowych kościołów i 
kaplic katolickich — ileż to narobiono 
wrzawy o wzroście katolicyzmu, o wypie­
raniu protestantyzmu itd. Tu u nas w 
tym samym czasie powstało1" 40 prote­
stanckich kościołów, — a nfat z katoli­
ków przeciw temu nie występował! Obok 
kościołów powstawały plebanie, szkoły, 
mnożyła się liczba protestanckich mie­
szkańców, ściągali nowi osadnicy itd., co 
naturalnie wszystko służy celom prote­
stantyzmu, jak się to z dalszych wywo­
dów sprawozdania pokazuje.

Autor skarży się na to, że niższa 
szlachta, nawet ewangielicka (?) daje 
dzieciom katolickie wychowanie. Czyżby 
miał sądzić, że katolicka szlachta powin­
na dawać dzieciom wychowanie ewan- 
gielickie?

Na zebraniu uroczystem w Perlebergu 
opowiadał według sprawozdania pewien pa­
stor protest., że kiedy cesarz dla choroby 
w r. 1882 nie mógł odbyć przeglądu V .i 
VI korpusu armii, przyszedł do niego, 
t. j. do pastora, chłop polski i dając mu 
markę, życzył sobie rozmówić się z nim 
samym bez świadka i bez tłómacza; gdy 
zostali sami, rzeki do niego chłop 
polski:

Habe gehört: deutscher Kaiser­
vater ist krank, habe deutscher 
Kaiservater so lieb, will deutscher 
Pastor ein Mark gebeu, soll für 
alter guter Vater Kaiser beten, 
dass noch so lange leben soll, als 
schon gelebt hat.

Pan pastor opowiadał, że odprawił 
modlitwę bez zapłaty, ale sam siebie za­
pytał : Dla czego ten Polak przyszedł do 
Niemca, katolik do protestanta ? Czy 
jego nie przyprowadziła ta myśl, iż w mo­
wie jego i w jego kościele nie odprawiają 
modlitwy za cesarza i cesarstwo z ta- 
kićm ciepłćm i wiernością jak u nas?

Wypadek ten daje dużo do myślenia.
W końcu dodana jest prośba tej 

treści :
„Zajmujcie sie więcój niemieckiemi 

ewangielickiemi gminami W. Ks. Po­
znańskiego, patrząc na agitacye polskie! 
We wszystkich pismach czytacie, jaki 
między Polakami ruch panuje. Wiele 
tam się dzieje rzeczy niesłusznych i szko­
dliwych dla społeczeństwa. Słusznie tę 
prowincyą nazywamy pruską... Stoimy 
na wschodzie naszśj Ojczyzny jako straż 
przednia nietylko dla tviary ewangielicki&j. 
ale także i dla narodowości niemieckiej, 
i dla tego starajcie się, aby oni (t. j. Po­
lacy) nie pozbyli się nigdy tego przeko­
nania, że my (protestanci) mamy zawsze 
za sobą rezerwę wierną i nieustającą, 
dzielną i silną.... Chodzi o to, co każdy 
patryota pruski wiedzieć powinien: wszę­
dzie u nas, gdzie utworzono i wyposażo­
no nową gminę protestancką, tam zara­
zem podniosła się nowa, potężna podpora 
naszego królestwa, o którą wszelkie ude­
rzenia fali nieprzyjaznej łamać się muszą!“

Obok tego wszystkiego sprawozdawca 
poznański ma odwagę zapewniać, iż 
z góry oświadcza jako najżywszóm jego 
życzeniem jest, aby wszyscy obywatele, 
tak Niemcy, jak Polacy, w tym kraju 
w zgodzie i spokoju ze sobą żyli!!

Widzimy przeto, że w naszej dziel­
nicy mamy silnie zorganizowane stowa­
rzyszenie protestanckie, popierane przez 
całe Niemcy, budujące kościoły, zakłada­
jące szkoły, propagujące niemczyznę i 
protestantyzm.

A my co ?
Czy Polacy z innych dzielnic wspie­

rają uas w naszern wyjątkowem poło­
żeniu?

Döllinger o narodowościach.

W obec projektów i zamysłów tera­
źniejszych przeciw Polakom warto przy­
toczyć, co mówi Dóllinger w dziele 
„Kirche und Kirchen“ (Monachium 1861) 
na str. 19 :

„Narodowości nie są zaiste rezulta­
tem trafu, ani płodami działającśj na 
oślep siły natury. Według zamysłu rzą­
dzącej światem Opatrzności boskiej ma 
raczej ' każdy naród jakieś zadanie do 
spełnienia, każdy ma jakieś posłanni­
ctwo,^. na którem może się niepoznać, 
albo które w niewłaściwy sposób wykonać, 
może bądź z lenistwa, bądź z niemocy 
moralnej, w czem nie trudno o przykłady. 
Spełnienie tego posłannictwa zależy od 
charakteru narodowego, od szranek. któ­
re mu stawia otoczenie i przyroda, i od 
wrodzonych mu zdolności. Sposób; w ja­
ki się naród zabiera do rozwiązania tego

zadania, oddziaływa na jego stanowisko i 
charakter, wpływa ,na jego dobrobyt, wy­
znacza mu miejsce w dziejach ludzkości. 
Każda bowiem narodowość jest w wiel- 
kiem ciele ludzkości nieuchronnie potrze­
bnym członkiem jej ustroju, bądź człon­
kiem zacniejszym i szlachetniejszym, wy­
znaczonym na to, aby był nauczycielem 
i wychowawcą innych narodów, bądź 
członkiem drugorzędnym, mniejszego zna­
czenia. Każdśj zaś narodowości służy 
prawo swobodnego ruchu i rozwijania się 
w pewnych granicach, bez nadwerężania 
innych narodowości równouprawnionych. 
Tłumienie jakiśjś narodowości w poszcze­
gólnych, naturalnych i uprawnionych po- 
jawach życia wykracza przeciw porząd­
kowi przez Boga samego ustanowionemu 
i mści się rychlej, czy później.

„Pokrok“ o prawosławiu.

Praga czeska, 19 lutego.
(XX) Pomiędzy „Narodnimi listami“, 

które systematycznie identyfikują „wyzna­
nie metodo-cyrylijskie“ z rosyjską schizmą 
a cieszą się gorliwem poparciem „Dnie- 
wnika warszawskiego“ z jednśj, a „Po- 
krokiem“ z drugiój strony wywiązała się 
ciekawa polemika.

I tak w numerze z 17 b. m. „Po­
krok“ oświadczył: „Dniewnik warszaw­
ski, który to organ rosyjskiśj władzy co 
do stosunków austryackich objawia nad­
zwyczajną wyobraźnią, prawi o skłon­
ności „pewnej części Czechów do przy­
jęcia prawosławia“, a części Niemców 
czeskich do przyjęcia starokatolickiego 
obrządku lub protestantyzmu, równocze­
śnie zaś zaleca popieranie Czochów, mia­
nowicie szkół czeskich przez Rosyą. Mo­
żemy tylko oświadczyć, że nam o jakiejś 
skłonności „pewnój części Czechów“ do 
prawosławia nie jest nic wiadomem. Je­
dyny Czech, który przeszedł na prawo­
sławie (Sladkowski) umarł, nie zyska­
wszy ani jednego naśladownika. Co się 
tyczy naszych szkół, ufamy, że sami so­
bie pomożemy a zapowiedziana przez 
„Dniewnik“ akcya w żadnym razie nie 
mogłaby wpłynąć na nasze stósunki ko­
ścielne. W innych artykułach wymie­
niony dziennik pozwala sobie podejrzy- 
wać ministrów austryackich i rozgłaszać 
niedorzeczne bajki o rzekomych dążno­
ściach do oderwania Bośnii i Hercego­
winy, co nie potrzebuje odpowiedzi.

„Kölnische Ztg.,“ która to powtarza 
z wielką radością, może sobie oszczędzić 
troskliwości o dobro Austryi. My o to 
sami się postaramy u siebie, a niezrę­
czności jakiego rosyjskiego półurzędowca, 
która u redaktorów „Gazety Kolońskiój“ 
obudzą tak przyjemne uczucia, u nas nikt 
nie będzie uważał jako doniosłej sprawy 
politycznej.“

VV następnym numerze „Pokroka“ 
z 10 lutego czytamy: „Nieznany nam 
p. H. Prawda, który się prezentuje 
w „Narodnich Listach“ jako autor bro­
szury: „Apostołowie słowiańscy Cyryl i 
i Metody a losy kościoła słowiańskiego 
w Czechach i ua Morawie,“ — nie jest 
zadowolony naszą wczorajszą uwagą o 
niezręczności półurzędowego „Dniewuika 
Warszawskiego.“ Nasze skonstatowanie 
faktu, że jedyny Czech, który przeszedł 
na prawosławie, nie miał naśladowców, 
nazywa odrzekaniem się prawosławia, do 
czego nie mamy mandatu. Sądzimy, że do 
wypowiedzenia prawdy uprawnionym jest 
każdy bez specyalnego mandatu, a myś­
my wypowiedzieli tylko prawdę, zazna­
czając, że wśród narodu czeskiego nie ma 
żadnej skłonności do przejścia na pra­
wosławie. Co się tyczy domnie­
mywanego „n ar odo weg o kościoła 
słowiańskiego, który założyli św. aposto­
łowie Metody i Cyryl, to jest rzeczą wia­
domą, że uznawali Papieża jako głowę 
Kościoła, a założyli więc w Czechach i 
na Morawie kościół katolicki. W Rosyi 
i innych krajach (południowo-słowiańskich) 
nie istnieje Kościół narodowy, lecz p a ń- 
stwowy. Nie pojmujemy, jak ten za­
pał do kościoła państwowego i do szkoły 
wyzna uiowćj dostał się do dziennika, tak 
ogromnie „swobodnomyślnego,“ jak „Nar. 
Listy.“

„Mocno wątpimy, aby naród nasz 
kiedykolwiek znajdował się w takiem po­
łożeniu, iżby miał rozsądzać o przyjęciu 
lub odrzuceniu ofiarowanej nam przez 
„Dniewnik“ pomocy na polu szkólnem. 
Jeśli ludzie, stojący w Rosyi u steru 
rządu, chcą popierać szkoły bratnich na­
rodów słowiańskich, mają do tego 
wyborną sposobność w tćj czę-

ś c i Polski, która należy do 
państwa rosyjskiego. Jest tym­
czasem rzeczą wiadomą, że przeciwnie 
czynią wszystko, aby te szkoły z n i- 
szczyć. My nie możemy zrozumieć 
wzajemności słowiańskiój, która sym- 
patyzuje z polityką... księcia 
Bismarcka, zdążającą do.... 
2Vs miliona Słowian i sama z 
siebie powoduje się podobne- 
ml zasadami.“

Nakoniec w dzisiejszym wieczornćm 
wydaniu „Pokroka“ znajdujemy wie­
deńską korespoudeneyą pod napisem : 
„Bajka o Czechach i prawosławiu.“

„We wczorajszym numerze tego dzien­
nika stała się wzmiauka o szczególnśj 
sprawie, która pewnie nikomu takićj nie 
sprawiła niespodzianki, jak samym Cze­
chom, wzmianka, jakoby pomiędzy Cze­
chami istniał prąd przejścia na prawo­
sławie.

...Nie dawno przytoczyłem treść pre- 
lekcyi, którą odczytał w tutejszóm pier- 
wszóm „politycznćm stowarzyszeniu cze- 
skiśro“ prezes tego stowarzyszenia i wy­
dawca tygodnika „Parlamentar,“ dr. 
Z i v n y (zięć Skrejszewskiego), Przed- 
tćm i potem zwiedzałem te zebrania i 
zawsze słyszałem to samo : że Czesi wie­
deńscy zbawienia oczekiwać mogą jedy­
nie od przyjęcia prawosławia, c z y 1 i (!!) 
wiary cyrylo-metodyjskićj. Ponieważ o 
tóm mówił zawsze tylko prezes stowa­
rzyszenia, nie przywięzywałem do tych 
gadaniu żadnego znaczenia. Ale już ów 
krótki wyciąg wykładu dra Zivnego wy­
starczył tutejszej „Deutsche Ztg.“ do 
wzmianki, że się zanosi na czeską schi­
zmę. To podchwycił obdarzony bujną 
wyobraźnią tutejszy korespondent „Dnie- 
wnika Warszawskiego“ i zrobił z tego 
wielkie rzeczy.

I tak nagle dowiedział się świat, że 
naród, czeski zamyśla przejść na prawo­
sławie, i że o tóm niebawem mają wy­
dać uchwałę tutejsze czeskie stowarzy­
szenia. W tem wszystkiśm nie ma ani 
słowa prawdy. Tern więcej zdziwiłem się, 
gdy wziąłem do ręki „Mosk. Wiedom.“, 
„Ruś“, „Nowoje Wremia“ „Nowosti“ i 
inne dzienniki rosyjskie, a we wszystkich 
znalazłem dosłownie powtórzoną owę ko- 
respondencyą „Dniewnika“, zaopatrzoną 
w niedorzeczne dodatki. Świadczy to, 
jak źle o sprawach naszych jest poinfor­
mowana zagranica.“

W każdym razie wystąpienie „Po­
kroku“ położy koniec tym kompromitują­
cym naród czeski insynuacyom. „Po­
krok“ postąpił sobie, jak wypadało po­
stąpić organowi wielkiego stronnictwa i 
narodu, który już stał na wysokim sto­
pniu oświaty, kiedy jej jeszcze w Rosyi 
nie było wcale. Wzajemuośó słowiańska, 
jak to uznał nawet p. Juliusz Gregr w 
swych dziejach polityki czeskiej od roku 
1861, może jedynie oprzeć się na zupeł- 
uej autonomii narodów słowiańskich, a 
staje się nie tylko niemożliwą, lecz nad­
to wymysłem ohydnym, jeżeli ma być 
oparta na jedności języka rosyj skie- 
go i schizmy. Trzeba redaktorowi 
naczelnemu „Pokroku“, posłowi p.Ho- 
r z a n o w i, powinszować cywilnój od­
wagi, z jaką wystąpił przeciwko niedo­
rzecznym, nacechowanym powyżej agita- 
cyom i nie można wątpić, że cały naród 
czeski z nielicznemi wyjątkami stanie 
w tćj sprawie po jego stronie.

Pierwszy dzień obrad.
(Poniedziałek d. 22 lutego).

Obrady nad wnioskami przeciw Pola­
kom nie skończyły się w dziu wczorajszym 
— i trwają dzisiaj dalej, chociaż w dniu 
wczorajszym rozprawiano od godz. li1/.!— 
4J/2 a więc przeszło 5 godzin wyłącznie 
o tej sprawie.

Z posłów naszych przemawiali p. Wł. 
Wierzbiński, którego mowę podajemy w do­
słownym przekładzie i ks. prób. Ostrowicz, 
którego przemówienie streszczamy jedynie 
dzisiaj według Germanii zachowując sobie 
dosłowny przekład na dzień jutrzejszy, gdy 
otrzymamy stenograficzne zapiski.

Obaj mówcy polscy odpierali silnie 
i z moralnem oburzeniem postępowanie, 
jakiego się w ostatnich latach chwycono 
względem nas Polaków, nazwali rzeczy 
po właściwem imieniu i nie obwijali w ba­
wełnę usposobienia w jakiem się społeczeń­
stwo polskie w dzisiejszem położeniu znaj­
duje, Wyborcy wdzięczni im będą za tę 
dzielną obronę, która w Izbie nie pozosta­
ła bez znaczenia i wrażenia.

Popierali Polaków dwaj mówcy z cen­
trum pp. baron Huene i baron Schorlem-



merz których pierwszy rozbierał poszczególne 
paragrafy nowej ustawy i wykazywał ich 
ujemne strony, drugi zaś zręcznie kryty­
kował ostatnie mowy księcia Bismarcka,

Przeciwnikami naszymi byli minister 
Lucius, Benda, Holtz i p. Tresckow.

Mowa p. ministra aczkolwiek nie była 
zupełnie wolna od frazesów o polskiej 
agitacyi, była spokojniejsza i objekty- 
wniejsza od zwyczajnych mów jego ko­
legów.

Pan minister mówił o tern, ze zmniej­
sza się liczba Polaków mówiących po 
niemiecku i przypisywał to polskiej agi­
tacyi, podczas kiedy fakt ten jest tylko 
prostem następstwem fałszywój metody 
szkólnćj.

Mówił dalej o budzeniu niezadowolenia 
między chłopami polskimi — zapominając, 
że niezadowolenie ma swe własne źródło 
bez agitacyi!

Pan minister sam powiedział, że Po­
lacy nie powstawali przeciw rządowi pru­
skiemu, a jednak nie wahał się motywo­
wać wyjątkowych ustaw przeciw Polakom 
rzekomem wrogiem usposobieniem Polaków 
przeciw rządowi.

Pan minister w mowie swojej robi 
różnicę między ludem polskim a szlachtą 
polską, jednych głaszcze, drugim zapo­
wiada wyjątkowe ustawy!!

Mimo to z cyfr przez pana dr. Lu- 
ciusa przytoczonych wiele się nauczyć 
możemy, a mianowicie to, że w ostatnich 
latach 25 sprzedaliśmy Niemcom milion 
morgów ziemi polskiej — co po­
winno stanowić przedmiot codziennego 
rachunku sumienia właścicieli większych 
posiadłości, i z czego wypływa obowiązek 
stanowczego przedsięwzięcia poprawy.

Jedna jeszcze wobec mowy p. dr. Lu- 
ciusa nasuwa nam się uwaga i to ta, że 
zdaje się jakoby rząd cłicial korzystać z 
dzisiejszego twardego położenia rolnictwa, 
aby tę pomyślną sposobność wyzyskać 
do nabywania polskiej ziemi. Nam się 
zdaje, że rząd według tylokrotnych zape­
wnień swoich powinien ratować i dźwi­
gać rolnictwo, bo rolnicy, to główna pod­
stawa państwa, to żywiciele kraju, to do­
broczyńcy ubogiej ludności roboczej!

Liche ostrogi zdobył sobie nowy poseł 
obornicko-poznański, którego mowę prze­
rywały nieustanne objawy „stürmischer 
Heiterkeit“ głosy „oho! aha! huhu! oh! 
oh!“ — i ile ich tam jeszcze jest tych 
nieartykułowanych oznak parlamentaniego 
zachwytu. Z początku konserwatywni ko­
ledzy pana Tresckowa robili jeszcze po­
ważne miny — ale w końcu powała ich 
epidemiczna zaraza ogólnej wesołości.

Jest to świętna ilustracya stanowiska 
jakie zajęła prawica rządowa wobec wnio­
sków antypolskich.

Rozjrawy nad wnioskami antypolskiemi
w sejmie pruskim.

Berlin, 22 lutego.
Posiedzenie 25. — Początek o godzi­

nie ll* 1 * * * * */*.
Pierwsze obrady, dotyczące koloniza- 

cyi niemieckiój w Prusach Zachodnich i 
W. Ks. Poznańskiem. Głos przeciw pro- 
jetowi zabiera p. Wierzbiński.

M. P. Jeżeli zabieram głos w tej 
sprawie, jak w ogóle w całym tym sze­
regu projektów przeciw nam Polakom 
skierowanych, nie myślcie, Panowie, że 
czynię to w myśli odwrócenia większości 
tćj Izby od uchwały, która już jest jako­
by naprzód zadecydowaną, ile raczćj w

zamiarze zadośćuczynienia obowiązku przy­
jętego w obec naszego narodu, ale prócz te 
go ij Wam i przyszłości. Chybabyśmy nie 
znali' namiętności ludzkich, niepowstrzy­
manej siły prądów politycznych, gdybyś- 
my się mieli oddawaćzludzeniom, że naj­
wymowniejsze powody słuszności zdołają 
zmienić wasze uprzedzenia na korzyść 
naszą. Skoro tylko podbechtano namię­
tności, jak w tej sztucznie wywołanej he­
cy na Polaków,
(Oho ! na prawicy; — Prawda! w cen­

trum.)
wtedy walka z takiemi namiętnościami 
jest arcytrudną, a rozum nic nie pomoże. 
Zresztą nie rozumiemy się wcale i zro­
zumieć nie możemy.

(P. dr. Wehr: wielka prawda !) 
Polacy są na świecie; ich istnienia

zaprzeczyć nie podobna. Ponieważ istnie­
jemy, mamy przeto narodowe uczucie, na­
rodowe dążności, pomiędzy któremi pier­
wsze miejsce zajmuje instynkt zachowa­
wczy. Nawet najzagorzalsi przeciwnicy 
nasi nie mogą nam tego wziąć za złe, że 
chcemy zostać, czćm jesteśmy, że korzy­
stamy z przysługujących nam wszelkich 
środków, aby zachować znamię odrębnćj 
narodowości.

Jest to rzeczą bardzo naturalną, ale 
panowie tego nie pojmujecie, i pojąć nie 
chcecie, „rozum ludzi rozumnych tego zro­
zumieć nie chce.“ Po cóż więc błędne 
twierdzenia, po cóż fałszywe skargi, któ­
re w ciągu dzisiejszych i jutrzejszych roz­
praw wytaczać, i w które sami wierzyć 
nie będziecie;

(Oho! po prawicy)
po cóż powtarzać myślicie anegdoty i 
anegdotki, pojawiające się w fabrykowa­
nych umyślnie w tym celu broszurkach, 
po cóż wdawać się w naciągane projektu 
powody, jeżeli tak teraz, jak zawsze, 
kiedy chodzi o naszą skórę, dajecie się 
powodować uprzedzeniom i namiętno­
ściom ? Ten, kto je wywołał, może po 
waszćj usłużności wiele wymagać, może 
stawiać jak największe do niśj pretensye ; 
zawsze będzie mógł liczyć na waszą po­
wolność, a ci, których nienawidzi i chce 
zgubić, winni być przygotowani na wy­
buchy jego gniewu i nienawiści. Ale jeśli 
wielki statysta pragnie naszćj zagłady, 
zapomina, że gdybyśmy byli martwymi, 
jak on to twierdzi, gdybyśmy byli fizy­
cznie i moralnie strupieszałymi, jak to 
głoszono, gdybyśmy nie reprezentowali 
żywotnego organizmu, gdyby sam wielki 
mąż stanu nie odgadywał, że prędzej czy 
później sprawa polska stanie na porządku 
dziennym — w takim razie po cóż po­
litycznego i moralnego trupa ścigać nie­
nawiścią, która tylko żywych spotykać 
zwykła? Ta nienawiść wielkiego męża 
jest najlepszym tego dowodem, że żyjemy 
i żyć będziemy. W obec tego gniewu da­
lecy jesteśmy od wszelkich iluzyi. Wiemy 
dobrze, że stoimy w obec siły natury, 
z którą niepodobna walczyć równą bronią. 
Wolno nam tylko powoływać się na za­
sady, idee, prawdy, z których potęga ma- 
teryalna natrząsa się i szydzi, ale które 
mimo to pozostaną prawdziwemi i moral­
nie nietykalnemi.

Zasada narodowości, którą panowie 
zdeptaliście, pozostanie mimo to prawdą, 
do której ci, którzy nią gardzą, sami kie­
dyś apelować będą. Naszą jedyną winą 
jest istnienie nasze, fakt, że żyjemy. To 
istnienie nasze zarzucają nam jako grzech 
śmiertelny i występek niewybaczony ; dla 
tego występku zadekretowano przeciw 
nam karę śmierci. Pogódźcie panowie to

postępowanie ze swem sumieniem i prze­
konaniem prawnem, jak umiecie — sąd 
przyszłości będzie niewątpliwym ; wytwo­
rzycie przez to precedens, który w po­
tomności nader ważne za sobą pociągnie 
skutki. Świat ucywilizowany mógłby się 
oddać iluzyi, że prześladowania szczepo­
we i religijne są historyczną konieczno­
ścią. Stało się to niestety zadaniem po­
tęgi przodującej w świecie cywilizowa­
nym, tę konieczność, te strony ujemne 
wieków ubiegłych, uczynić w teraźniej­
szości faktem niepodlegającym powątpie­
waniu ; ale wyjdzież to na korzyść mo­
ralną albo materyaluą własnego narodu? 
Jakiemże prawem, pytam, z jaką konse- 
kwencyą będzie n. p- mógł nauczyciel w 
sercach uczniów chcieć wywołać litość 
dla wypędzonych z kraju Hugenotów 
albo Maurów, albo oburzenie _ przeciw 
postępowaniu Filipa III lub Ludwika XIV, 
jeśli teraz chłopiec w każdćj gazecie wy­
czyta w rozprawach tej wysokiej Izby, 
że w oświeconych Niemczech to prawo 
wyjątkowi, te rozporządzenia banicyjne 
zastósow^no przeciw całej narodowości, 
i to wśród radosnych oklasków przewa­
żnej większości reprezentantów kraju ? 
Czyż to się przyczyni do wychowania 
narodu w zasadach moralności, czy nie 
wpłynie na zgorszenie serca i spaczenie 
umysłu, czyż nie da złego przykładu na­
rodom zagranicznym, czyż nie obudzi z 
uśpienia dzikich namiętności, które cywi- 
lizacya chrześciańska chciała stłumić i 
usunąć? Te zasady godzi się obecnie 
przypomnieć, o ile ten projekt jest wy­
pływem tych lekceważących moralność 
tendencyi. Jeżeli chodzi o cele cywiliza­
cyjne drogą kolonizacyi, drogą osadzania 
w kraju obcych kmieci i robotników, toć 
nasi przodkowie polscy przyświecali w tej 
mierze dobrym przykładem, zwołując do 
kraju poddanych niemieckich, uposażając 
ich w przywileje i pozostawiając im swo­
body rządzenia się własnćm prawem.

Stało się to w celach szczerze cywi­
lizacyjnych, a nie jak za rządów Flott- 
wella, ani też nie tak, jak teraz żarnie 
rzają, w celach,zagłady i wytępienia całej 
narodowości. Źle się zaiste wywdzięczają 
potomkom przodków naszych za ich do­
brodziejstwa potomkowie owoczesnych 
Niemców; — (wołanie) t- nie oho! panie 
Tiedemann, — a jest to tem boleśniejszćm 
i dotkliwszćm, że podsunięto fałszywie i 
tendencyjnie motywa, których rzeczywiście 
nie ma. (Wielka prawda.) M. P. pro­
jekt mówi o posuwaniu się żywiołu pol­
skiego ze wschodu na zachód, o wypie 
raniu Niemców ze wschodnich prowincyi 
monarchii pruskiej, jak gdyby nie byłe 
całkiem,, przeciwnie, jak gdyby liistorya 
nie dowodziła ciągłego prądu niemczyzny 
z zachodu na wschód, wypierania słowiań 
szczyzny z odwiecznych jćj siedzib prze: 
żywioł niemiecki! Prawią dalej o zagroże­
niu kultury niemieckiej i potrzebie jć 
ochrony. Jestże to ochroną cywilizacy: 
tłumić i przygniatać wszelkiemi siły ma 
teryalnéj cywilizacyą obcą, jeszcze niezu 
pełnie rozwiniętą, tępić jéj przedstawiciel 
i wobec nich uciekać się do rozporządzę) 
banicyjnych? Prawdziwy proces kulturny 
odbywa się spotanicznie. Kultura, imająca 
się takich środków, chodząca takiem 
drogami, nie jest kulturą i nie ma prawa 
do nazwy tak zaszczytnéj (Prawda! i 
Polaków i w centrum). Zresztą wszakż( 
tyle rozprawiano i pisano o niższość 
kultury polskiéj. Zkądże więc tym, C( 
stoją na daleko wyższym szczeblu kultury 
wzięła się naraz obawa, aby nie byl

pyparci przez plemię mnićj oświecone, 
lóż tedy jest prawdą? Jest to częścią 
miesznością, częścią i t. d. (Oho! na 
irawicy.)

Prawią dalej o niebezpieczeństwie gro- 
,ącćm Prusom i Niemcom, gdyby ua 
cscliodzie miał wziąść przewagę polonizm, 
traszą opinią publiczną oderwaniem się 
’olaków od Prus. Przypatrzcie się pano- 
vie z bliska temu straszydłu na ptaki. 
Oho!) Tak, tak, p. Wehr, posłuchaj pan 
ylko. Nie przyśni się pewnie żadnemu 
Polakowi wytworzyć osobne państwo zW. 
Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich; 
la to się pewnie ze mną zgodzi nawet p. 
Welin Taka obawa miałaby dopiero wtedy 
sens jaki, gdyby dzielnice polskie miały 
io za sobą kraj z niemi sympatyzujący, 
ak np. Alzacya i Lotaryngia ma po za 
sobą Francyą, a Szlezwik północny Danią. 
Ale z kimże graniczą dzielnice polskie?
Z państwem, które ich nie chce. Z dwojga 
¡edno: albo Prusy są zaprzyjaźnione z Ro- 
syą, a wtedy zachcianki oderwania się od 
Prus są czystym mąjakiem, strachem na 
Lachy; albo też przyjaźń jest tylko po­
zorną, a wtedy interes wam radzi nie 
drażnić daremnie Polaków. Czy zrozu­
mieliście Panowie? (Nie! na prawicy.) 
Wtedy odczytajcie to, dla was powtarzać 
się nie myślę. (Wesołość!) W takim razie 
zachcianki oderwania jako główny motyw 
polityki prześladowczej extyrpacyjnej są 
czystym nonsensem. Przechodząc teraz od 
ogólników, które mają zasadniczo uspra­
wiedliwić tę politykę prześladowczą i ex- 
tyrpacyjną, do poszczególnych propozycyi 
projektu, stwierdzam, że na projekcie tym 
wyciśnięto hańbiące znamię prześladowczej 
tendencyi i prześladowczego rozporządze­
nia wyjątkowego. (Wielka prawda!)

Jeżeli p. dr. Wehr inaczój sądzi, cie­
kawym słyszeć jego zdanie. Ja jestem 
przekonany, że to prawo przypominać bę­
dzie smutną epokę i jako wypływ nieza- 
szczytnej przeszłości kiedyś usuniętem zo­
stanie. Prusy są, czy tćż mają być pań­
stwem prawnem w n aj zacniej szem znaczeniu 
tego wyrazu. Ale ten grunt prawny mo­
cno się zachwiał w obec nas Polaków, 
jakby w trzęsieniu ziemi. W obec nas 
idzie siła przed prawem; w obec nas wi­
dać niepewność w całym obrębie prawa 
publicznego, nawet cywilnego; zachwiała 
się wiara w niewzruszoną stałość zasad i 
pryncypiów, które dotychczas uchodziły za 
niewątpliwe, zachwiała się do tego stopnia, 
że nie wiadomo, czy prawo, o ile się nie 
łączy z siłą i przemocą, pozostało jeszcze 
dobrem świętem i nietykalnem. Jeśli pa­
nowie temu wierzyć nie chcecie, w takim 
razie pytam, jak się to zgadza z § 4 kon­
stytucji rzeszy, mówiącym o równoupra 
wnieniu wszystkich poddanych; zdegrado­
wano całą kategoryą poddanych na podda­
nych drugiej klasy, położono ich na liście 
proskrypcyjnej, wyłączono od korzyści, 
przysługujących innym poddanym, obcho­
dzą się z niemi tak, jak gdyby państwo 
stało z nimi na stopie wojennej.

Przechodzę do § 3 konstytucyi rzeszy. 
Ten opiewa wyraźnie, że zakupno grun 
tów i posiadłości wiejskich jest wszyst­
kim dozwolone. Jakżeż teraz pogodzić 
ten § z niniejszym projektem,

(Głośniej !)
z wszystkiemi dotycliczasowemi projektami, 
z rozporządzeniami banicyjnemi ? Śliczna 
mi to kultura, śliczny patryotyzm, który 
się manifestuje wypuszczeniem z obiegu 
najelementarniejszych rękojmi swobód 
konstytucyjnych! Cóż to za wysilenia, 
co za ekspens przeciw wrogowi wewnętrz

nemu, w celu usunięcia części poddanych 
którym przyrżeczono solennie poszanowa­
nie ich narodowych praw i właściwości 
nie na to zaiste, aby później oświadczyć 
żo ich powoływania się na te przyrzecze­
nia nie warte i złamanego szeląga, w celu 
usunięcia poddauych, którzy przyczyniają 
się do ulżenia ciężarów państwa i skła­
dają mu podatek krwi i mienia ? Dziwne 
to zjawisko? Wojnę przeciw Niemcom i 
Austryi przetrwały Prusy bez żądania 
kredytu. Przeciw wewnętrznemu wro­
gowi domaga się rząd w szczęśliwćj epoce 
monopolu wódki i podatku wyszynkowego 
sans gêne skromnéj kwoty 100 milionów 
marek. Smutne to czasy i smutne dąże­
nia ; trudno im zapobiedz, ale przyszłość 
ich się powstydzi.

W końcu jeszcze jedno, co się tyczy 
kolonizacyi i prawa osaduictwa. Nasam- 
przód wytworzy się rozjątrzenie i usta­
wiczna nienawiść pomiędzy faworyzowa­
nymi kolonistami i ludnością odwiecznie 
ua glebie przodków mieszkającą. Potém 
nie należy sobie zbyt wiele obiecywać po 
wpływie kulturnym nowych osadników. 
Już za czasów Prus południowych czy- 
niono takie próby. Sprowadzano koloni­
stów z Wyrtembergii i osadzano ich na 
gruntach w okolicach między Gnieznem 
a Inowrocławiem; ale próba się nie udała, 
bo tylko własna praca procentuje się, i 
przy tém tylko można się utrzymać, co 
zdobyto własnym trudem i wysiłkiem. 
Uprzywilejowani nadużywają swych przy­
wilejów, a te nadużycia odbijają się na 
nadawcach przywilejów. W projektach 
natury ekonomicznéj powinny przeważać 
względy ekonomiczne. Czyż się tym ra­
zem niemi powodowano ? Głównym mo­
tywem tego projektu jest nieubłagana 
nienawiść przeciw obcej narodowości i 
poddanym, którzy się do nićj przyznają. 
Celem jego nie jest dobro kraju, lecz wy­
parcie i zubożenie części mieszkańców, 
którzy nic nie zawinili.

W końcu jeszcze jedna uwaga. Nie 
jest to dowodem ani odwagi, ani oznaką 
wspaniałomyślności, przy potędze materyal- 
néj, jaką Prasy rozwinąć mogą, pozbawić 
wolnego oddechu stumilionową ludność. Są­
dzę, że Prusy mogłyby bez szkody dla 
siebie postępować według zasad, którym 
zawdzięczają same swój wzrost i swą te­
raźniejszą potęgę. Czyż obecne ich postę­
powanie jest dowodem zaufania do własnej 
siły? Wiemy aż nadto dobrze, że wypo­
wiedziano nam walkę, w którćj chodzi o 
śmierć i życie ; ale nie zapomnimy nigdy 
o wprawdzie wypowiedzianej przez jednego 
z największych mężów stanu : upaść może 
i wielki naród, zginąć tylko nikczemny. 
Naród, mający dziesięciowiekową historyą, 
naród, który mimo stuletniej niewoli — 
gdyż inaczej stanu naszego obecnego na­
zwać nie umiem — okazuje tyle sił żywo­
tnych, że miliony łożyć trzeba na jego za­
gładę, naród taki, mówię, zginąć nie może.

Nie drwimy sobie z nienawiści wiel­
kiego męża stanu, dalecy jesteśmy od lekce­
ważenia jego gniewni i uprzedzenia; ale 
mimo i wbrew tćj nienawiści nie myślimy 
kapitulować, pozostaniemy narodem „zje­
dnoczonym ścisłym węzłem braterstwa'“ 
Nie marzymy o przyszłości, ale naszym 
udziałem będzie zwycięstwo, waszym nie­
sława, jeśli nie hańba. (Brawo u Polaków. 
Wielki niepokój na prawicy.) Marszałek 
powołuje mówcę do porządku na ostatnie 
wyrażenie „hańba“.

Jdinister rólnictwa dr. Lucius.
Rozumiem rozdrażnienie poprzedniego 

mówcy i dla tego czuję tém większy o-
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HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM CZWARTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 43.) 
Rozdział XIX.

Następna relacya Kmicicowa przyszła 
z Sokółki i brzmiała krótko: „Książę, 
aby wojska nasze omylić, symulował po­
chód ku Szczuczynowi, dokąd podjazd 
wysłał. Sam z główną siłą poszedł do 
Janowa i tam posiłki w piechocie otrzy­
mał, które kapitan Kyritz przyprowadził: 
ośmset ludzi dobrych. Od nas ognie ksią­
żęce widać. W Janowie mają tydzień 
wypocząć. Jeńcy mówią, że i bitwę 
przyjąć gotów. Febra trzęsie go ciągle.“

Po odebraniu tej relacyi, pan Sapieha, 
zostawiwszy resztę wozów i armat, ru­
szył komunikiem do Sokółki i nakoniec 
dwa wojska stanęły sobie oko w oko. 
Przewidywano tćż, że bitwa jest nieu­
chronną, gdyż jedni nie mogli już dłużej 
uciekać, drudzy gonić. Tymczasem jako 
zapaśnicy, którzy po długiej gonitwie 
mają się schwycić za bary, leżeli naprze­
ciw siebie, łapiąc powietrze w zadyszane 
gardziele, i odpoczywali. Pan hetman, 
gdy ujrzał Kmicica, chwycił go w ramio­
na i rzeki:

, — Już mi i gniewno było na ciebie, 
żeś tak długo znać o sobie nie dawał, 
ale widzę, żeś więcej sprawił, niż się 
spodziewać mogłem i, da Bóg wiktoryą, 
twoja, nie moja będzie zasługa. Szedłeś 
jako anioł stróż za Bogusławem.

Kmicicowi złowrogie światła zabłysły 
w oczach:

— Jeślim mu aniołem stróżem, to i 
przy skonaniu jego być muszę.

— Bóg tem rozrządzi — rzekł powa-

żnie hetman — ale cheesz, by cię błogo­
sławił, to ścigaj nieprzyjaciela ojczyzny, 
nie prywatnego.

Kmicic skłonił się w milczeniu, ale 
nie znać było, aby piękne słowa hetmań­
skie wywarły nań jakiekolwiek wrażenie. 
Twarz jego wyrażała nieubłaganą niena­
wiść i tem była groźniejsza, że trudy 
pościgu za Bogusławem wychudziły ją 
jeszcze więcćj. Dawniej w tem obliczu 
malowała się jeno odwaga i zuchwała 
płochość — teraz stało się surowśm i za­
razem zawziętem. Łatwo zgadłeś, że 
komu ten człowiek zapisał w duszy zem­
stę, ten winien się strzedz, choćby był 
Radziwiłłem.

Jakoż mścił się już straszliwie. Usługi 
w tej wojnie oddał istotnie olbrzymie. 
Wysforowawszy7 się przed Bogusława, 
zbił go z tropu, pomylił jego rachuby, 
wpoił weń przekonanie, iż jest otoczony
i do cofania się przymusił. Dalej szedł
przed nim dzień i noc. Podjazdy znosił,
dla jeńców był bez miłosierdzia. W Sie­
miatyczach, w Bockach, w Orlej i koło 
Bielska napadł głuchą nocą na cały
obóz. W Wojszkach, niedaleko Zabłudo- 
wia, w szczerych radziwiłłowskich zie­
miach, wpadł jak ślepy huragan na sarnę
kwaterę książęcą, tak, iż Bogusław,
który właśnie był do obiadu zasiadł,
omal żywcem nie wpadł w jego ręce, i 
tylko dzięki panu Sakowiczowi, podko­
morzemu oszmiańskiemu, wyniósł zdrową 
głowę. Pod Białymstokiem Kmicic porwał 
karoce i kredensy Bogusławowe. Wojsko 
jego znużył, rozprzęgł, ogłodził. Wybor­
ne piechoty niemieckie i rajtarye szwedz­
kie, które Bogusław ze sobą przywiódł, 
wracały do idących kościotrupów podo­
bne, w obłędzie, w przerażeniu, w bez­
senności. Wściekłe wycie Tatarów i wo- 
lentarzy Kmicicowych rozlegało się przed 
nimi, z boków, z przodu, z tyłu. Zale­
dwie strudzony żołnierz oczy przymknął, 
gdy musiał chwytać za broń. Im dalej,

tem było gorzej. Drobna szlachta , za 
mieszkująca owe okolice, łączyła sit 
z Tatary, potrochu z nienawiści do bir 
żańskich Radziwiłłów, potrochu ze strachi 
przed Kmicicem, bo opornych karał be: 
miary. Więc siły jego rosły, Bogusławo 
we topniały. Do tego sam Bogusław 
istotnie był chory, a chociaż w seret 
tego człowieka nigdy troska nie zagnie 
ździła się na długo, i choć astrologowie 
którym wierzył ślepo, przepowiedzieli mi 
w Prusach, iż osoby jego nic złego w te 
wyprawie nie spotka, przecie ambicyt 
jego, jako wodza, cierpiała nieraz srodze 
On, którego imię, jako wodza, powtarza 
no z podziwem w Niderlandach, nad Re 
nem i we Fiancyi, bity byl w tych za 
padłych lasach przez niewidzialnego nie 
przyjaciela codziennie — i bez bitwj 
zwyciężany.

Była przy tem w tem pościgu taki 
niezwykła zawziętość i przechodząca zwy 
kłą wojenną miarę natarczywość, że Bo 
gusław z wrodzoną sobie bystrością od 
gadł po kilku dniach, że ściga go jaki: 
nieubłagany wróg osobisty. Dowiedzia 
się łatwo nazwiska: Babinicz, bo powta 
rżała je cała okolica, ale nazwisko owi 
było mu obce. Nie mniej rad był pozuai 
osobę, i przez drogę, w czasie pościg, 
urządzał dziesiątki i setki zasadzek. Za 
wsze napróżno! Babinicz umiał ominąi 
patrzask i zadawał klęskę tam, gdzie gi 
się najmniej spodziewano.

Aż wreszcie oba wojska stoczyły si 
w okolice Sokołki. Bogusław znalazł tar 
istotnie posiłki, pod wodzą v. Kyritza 
który nie wiedząc poprzednio, gdzie książ 
się obraca, zaszedł do Janowa. Tam tć: 
miał się rozstrzygnąć los Bogusławowi 
wyprawy.

Kmicic pozamykał szczelnie wszystki 
drogi, wiodące z Janowa do Sokołki, Ko 
ryczyna, Kuźnicy i Suchowota. Okoliczn 
lasy, łozy i chaszcze zajmowali Tatarzy 
List nie mógł przejść, żaden wóz z ży

wnością dojść — samemu więc Bogusła­
wowi pilno było do bitwy, póki jego woj­
ska ostatniego janowskiego suchara nie 
zjedzą.

Lecz jako człek bystry i wszelakich 
intryg świadomy, postanowił wpierw pró­
bować układów. Nie wiedział jeszcze, że 
pan Sapieha w tego rodzaju praktykach 
o wiele go rozumem i biegłością przenosił. 
Przyjechał więc do Sokołki od imienia 
Bogusława pan Sakowicz, podkomorzy i 
starosta oszmiański, dworzanin jego i 
przyjaciel osobisty. Przywiózł ou ze sobą 
listy i moc zawarcia pokoju.

Ów pan Sakowicz, człek możny, który 
później do senatorskich godności doszedł, 
bo został wojewodą smoleńskim i podskar­
bim W. Księstwa, był tymczasem jednym 
ze słynniejszych kawalerów na Litwie, a 
słynął zarówno z męstwa, jak i z urody. 
Wzrostu średniego, włos na głowie i 
brwiach miał czarny, jak skrzydło krucze, 
oczy zaś miał blado niebieskie, patrzące 
z dziwną i niewypowiedzaną zuchwałością, 
tak, że Bogusław mawiał o nim, iż oczy­
ma jakoby obuszkiem uderza. Nosił się 
z cudzoziemska, który strój z podróży, od­
bywanych wraz z Bogusławem, przywiózł 
mówił on prawie wszystkiemi językami; 
w bitwie zaś rzucał się w największy wir 
tak szalenie, iż go pomiędzy przyjaciółmi 
„straceńcem“ nazywano.

Lecz dzięki olbrzymiej sile i przyto­
mności, wychodził zawsze cało. Opowia­
dano o nim, że karocę w biegu chwyci­
wszy za tylne koła, zatrzymywał • pić 
mógł bez miary. Połykał kwartę śliwek 
na wódce, poczćm był tak trzeźwy jak­
by mc w usta nie brał. Z ludźmi nie­
użyty, dumny, zaczepny, w Bogusławo- 
wem ręku miękł, jak wosk. Obyczaje 
miał po erowne, i choćby na pokojach 
królewskich umiał się znaleść, ale przv- 
tćm i jakowąś dzikość w duszy, która wy­
buchała od czasu do czasu, jak płomień.

Był to raczćj kompanion, niż sługa 
księcia.

Bogusław, który naprawdę nikogo ni­
gdy w życiu nie kochał, miał niezwal- 
czoną słabość dla tego człowieka. Z na­
tury skąpy wielce, dla jednego Sakowicza 
był hojny. Wpływami swojemi wyniósł 
go ua podkomorstwo i udarował staro­
stwem oszmiańskićm. Po każdćj bitwie 
pierwszćm jego pytanie było : „gdzie Sa­
kowicz, i czyli jakiego szwanku nie po- 
niósł?“ Na radach jego siła polegał, a 
używał go zarówno w wojnie, jak i do 
układów, w których śmiałość, a nawet 
bezczelność pana starosty oszmiańskiego 
wielce bywała skuteczna.

Teraz wysłał go do Sapiehy. Lecz 
misya była trudna, naprzód, że łatwo 
mogło paść na starostę posądzenie, iż 
tylko na przeszpiegi i dla obejrzenia Sa- 
pieżyńskich wojsk przyjechał; powtóre, że 
poseł wiele miał do żądania, nic do ofia­
rowania.

Na szczęście pan Sakowicz nie byle 
czćm się tropił. Wszedł więc, jak zwy­
cięzca, który przyjeżdża dyktować wa­
runki zwyciężonemu, i zaraz uderzył swe- 
mi blademi oczyma w pana Sapiehę.

Pan Sapieha, widząc ową butę, 
uśmiechnął się jeno na wpół z politowa­
niem. Każdy człowiek śmiałością i zU‘ 
chwalstwem wielce może imponować, hcZ 
ludziom pewnćj miary; hetman zaś wyz‘ 
szy był nad miarę pana Sakowicza.

— Pan mój, książę na Birżach i 
binkach, koniuszy wielkiego księstwa 
wódz naczelny wojsk jego książęcćj 
sokości elektora — rzekł Sakowicz, 
przysyła mnie z pokłonem i zapyt»nie 
o zdrowie Waszej Dostojności.

—- Podziękuj waszmość księciu i P° 
wiedz, iżeś mnie zdrowym widział.

— Mam tu i pismo do Waszćj u 
stojności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



bowiązek trzeźwego na rzeczy poglądu.
W polityczną stronę tćj sprawy wdawać 
się nie potrzebuję, ponieważ rozebrano ją 
w rozprawach nad wnioskiem Achenba- 
cha bardzo obszernie; będę się przeto 
trzymał czysto rólniczo-politycznej strony, 
a panu preopinantowi odpowiem tylko to’ 
że cały projekt nie jest zaczepnej, leci 
odpornej natury !
(Zaprzeczenie na ławach polskich i na 

lewicy — potakiwauie na prawicy).
A czemże rząd uzasadnia swoje po­

stępowanie? Oto w pierwszej linii tern, 
że ta część ludności polskiej, która się 
odznacza potęgą,, majątkiem i wykształce­
niem, nie chce się wżyć w organizm pań­
stwa pruskiego, nie chce uznać błogosła­
wionych dobrodziejstw, jakiemi rząd pru­
ski obsypał ten kraj, znajdujący się w 
największej ruinie, lecz jak dawniej tak 
i teraz zdąża do przywrócenia samodziel­
nego państwa. Jeśli temu w kilku sło­
wach zaprzeczyć chcecie, to ja natomiast 
wskazuję na dzieje ostatnish lat pięćdzie­
sięciu, w których nie chodzi o ane­
gdoty, lecz o krwawe powstania, o jak 
najjaskrawsze skrytobójstwa.
(Głośne zaprzeczenie na ławach polskich).

Odsyłam Was do książki majora 
Kuorra, który pisze o powstaniach pol­
skich od roku 1830—1863. Jeśli po­
wstania te nie odgrywały się na ziemi 
pruskiej, to przypisać to należy czujności 
rządu pruskiego — bo złej woli naszych 
przeciwników z pewnością nie brakowało. 

(Żywe brawo ! na prawicy.)
Projekt nasz jest tylko dziełem obro­

ny, a opiera się on na tradycyi, datującój 
się od czasów Fryderyka II, której się 
wszyscy królowie pruscy trzymali. Zna­
ną jest rzeczą, w jakiem rozprzężeniu, 
ubóstwie i ruinie znajdowały się dzielni­
ce polskie, kiedy je Prusy obejmowały 
— i jak król Fryderyk II przez różne 
ulepszenia stan rolnictwa podnieść usiło­
wał. Ostatni z jego rozkazów gabineto­
wych, wydany na dwa dni przed śmier­
cią, dnia 15 sierpnia, dotyczy podniesie­
nia obwodu nadnoteckiego. W latach 
1840 i 1841 wyznaczono fundusz na po­
dobne cele za czasów Flottwella — i to 
w sumie miliona talarów, a chociaż suma 
ta była drobna, to jednakże dobrze bę­
dąc używaną, wprowadziła w życie wiele 
bardzo pożytecznych rzeczy. Środki te 
były za małe, a nadto dawniój dążono do 
innych celów, aniżeli dzisiaj. Dawniój 
nabywano wielkie dobra i sprzedawano 
je Niemcom — w czśm się sprawie wiele 
pomogło. Gdyby dochody były za­
wsze na te same cele obracane, byli­
byśmy z pewnością dzisiaj posunęli się o 
krok dalej.

Dzisiaj chodzi o parcelacyą i o stwo­
rzenie zasiedziałego stanu chłopskiego, 
oraz niemieckiój ludności roboczej.

Stósuuki rólnicze w naszej monarchii 
są na szczęście dość dobre, podział ziemi 
jest zdrowy, a latyfundye, t, j. wielkie 
obszary gruntów w jednem ręku, tworzyły 
się w dość skromnych rozmiarach. Z dru- 
giój strony jednakże trzeba się starać o 
to, aby ta zbyteczna ludność, która się 
z kraju wynosi, miała sposobność osiedla­
nia się w kraju. Nikt nie przeczy, że u- 
rzeczywistnieuie tego zamiaru napotka na 
wielkie trudności, — atoli że rząd ko­
rzysta ze sposobności, jaka mu się na­
darza, i że robi tutaj próbę na wielką 
skalę, to jest ze stanowiska czysto agra- 
ryjnego rzeczą bardzo słuszną.

Posiadłości, obejmujące więcćj niż 100
hektarów ziemi, wynoszą:

1) na Pomorzu 57,4 prc.
2) w Księstwie Pozn. 55,3 „
3) w Prusach Zach. 47,1 „
4) w Prusach Wschód. 38,6 „
5) na Slązku 34,5 „
6) w Saksonii 27,0 „
7) w Szlezwiku 16,0

gminy wiejskie, zupełnie nowe, — a 
ytedy trzeba będzie udotować szkoły, 
tudowac kościół, udotować go, słowem 
stworzyć nową gminę. Jest to rzecz 
bardzo trudna.

Go się tyczy utworzenia stanu robo­
czego, to trzeba będzie robotnikom dać 
domy, trochę ziemi ogrodowój, kawał 
ąki, aby tak robotnik mógł trzymać 
aydło domowe; sposób wykonania będzie 
tu bardzo rozmaity. Jedne osady będą 
dane bez domów, drugie trzeba będzie 
pobudować; dalej można będzie dawać 
colonistom zaliczkę na budowę, którą 
sami podejmą.

Najtrudniejsza jest rzecz, skąd wziąć 
kolonistów.

(Wesołość w centrum.)
Czy owe setki tysięcy, które płyną 

co rok za morze, będą odpowiednim ma­
teriałem do kolonizacyi nie da się dzisiaj 
obliczyć. Pewna część "godzi się zape­
wne na tę propozyą. Najwięcój zapewne 
znajdziemy kandydatów pomiędzy ludno­
ścią, która, jak to dowiódł p. Randów, 
płynie ze wschodu na zachód.

Najprzód oddawać będziemy grunta 
za roczną spłatą, a więc za opłatą 
renty, przez co powoli grunt przechodzić 
będzie na własność nabywcy. Dalśj par­
cele dawane będą w dzierżawę, obok 
tego zaś dana będzie sposobność powol­
nego nabycia tej dzierżawy na własność. 
Dalej starać się będziemy o niepodziel­
ność tych gruntów, n. p. przez prawo 
państwa do nabycia takiej parceli, gdyby 
miała iść na sprzedaż, aby zapobiedz 
zbyt wielkiej parcelacyi lub też skupy­
waniu tych parceli w widokach spekula­
cyjnych. Z tego wszystkiego wypłynie 
cały szereg trudnych komplikacji — ale 
dla tego cofać się nie możemy.

Królewskie domeny nie mogą być na 
ten cel użyte, gdyż w*obszarach jakie miały 
w r. 1820, a które się nie zmieuiły — są 
zastawione za długi państwa.

(Słuchajcie! Słuchajcie !) 
a według rozporządzenia z 17 stycznia 1820 
sprzedaż domen nastąpić może tylko pod 
pewnem zastrzeżeniem, a dochody ze sprze­
daży płynące, idą do jeneralnej kasy pań­
stwa, na długi państwowe. Długi państwa 
na których poręczenie domowe są zasta­
wione, wynoszą dziś 84,491,400 marek; 
oprócz tego należą tutaj jeszcze 1,388,817 
m. długu z kosztów wojennych. Marchii 
nowej i elektorskiej, Długi te dopiero za 
jakie 20 lat będą spłacone. Domeny kró­
lewskie w Księstwie i Prusach nie są 
zbyt wielkie i już dzisiaj spełniają w pe­
wnej części swe narodowe zadanie, gdyż 
zawiadują niemi sami Niemcy, domeny te 
stają się punktami środkowemi niemieckiej 
kultury i niemieckiej skrzętności.

Dominy rządowe wjmoszą:
1) w obwodz. rej. gdańskiej^ 3380
2) „ „ kwidzyńskiej 15969
3) „ „ poznańskiej 18329
4) „ „ bydgoskiej 10105

Abstrachując od tego drobnego areału
są domeny, te na dłuższe lata wydzierża­
wione.

Nie pozostaje przeto nic innego, jak 
nabywać grunta znajdujące się obecnie, w 
posiadaniu Polaków.

Z wyjątkiem dóbr fundacyjnych i dóbr 
publicznych zakładów przedstawia się wła­
sność większa w Poznańskie (po nad 600 
mórg), jak następuje. Wj prywatnem’ po­
siadaniu znajduje się 1,380,342 hektarów 
— z tych przypada :

1) na Niemców 723,899
2) na Polaków 656,444 hekt. 

czyli, że własność większa w ręku Niemców 
przewyższa własność większą w ręku Po­
laków o 67,456 hektarów.

W ostatnich 25 latach przeszło z rąk 
polskich na własność niemiecką 225,922 
hektarów,

milion morgów.
(Słuchajcie! słuchajcie!)

Z rąk niemieckich przeszło w tym cza­
sie na własność polską

tylko 30,358 hektarów,
tak, że własność polska zmniejszyła się o
195,537 hekt.

(Słuchajcie ! słuchajcie ! w centrum).
Te cyfry są Mości Panowie bardzo 

ważne!
(Głosy: bardzo cenne!)

W obwodzie rejencyi kwidzyńskiej znaj­
duje się w ręku osób prywatnych 420,651 
hekt. — i to:

a) w niemieckim ręku 336,536;
b) w polskim ręku 84,115.
W ostatnich latach 25 przeszło z rąk

polskich w ręce niemieckie 36,834 ; z rąk 
niemieckich w ręce polskie 4,902 ; własność 
polska zmniejszyła się o 31,839 li. 

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
W obwodzie rejencyi gdańskiej wynosi 

własność prywatna 201,880 h. i to w ręku 
Niemców 183,411 w ręku Polaków 18,468 
hektarów.

W obu prowincyach znajduje się przeto
1) w ręku Niemców 1,243,748 h.
2) w ręku Polaków 759,026 h.

Niemcy posiadają przeto o 474,822 h.
więcej aniżeli Polacy.

Liczby o własności niniejszej nie są 
tak dokładne, gdyż przy obliczaniu w r. 
1883 nie zważano tutaj na narodowość. 
Według źródeł polskich przypada na wię­
kszą własność 3/5 a na mniejszą własność 
2/5 całego areału.

W obwodzie rejencyi poznańskiej mniej­
sza własność niżej 200 morgów dzieli się 
tak:

1) Połacy mają 434,100 hekt.
2) Niemej7 mają 195,100 h.
W obwodzie rejencyi bydgoskiej:

8) w Hanowerze, Westfalii, Hesyi, 
prowincyi nadreńskiej i księ­
stwie Hohenzollern zniża się aż 
do 6 i do 2 prc.

Za wiele przeto większej własności 
mamy chyba tylko na Pomorzu, w Księ­
stwie Poznaóskiem i w Prusach Za­
chodnich.

W W. Ks. Poznaóskiem własność 
ziemska od 10 do 100 hektarów wynosi 
32,5 prc.; własność od 1 hektara do 10 
wynosi 10,8 prc.; niżój jednego hektara 
1,4 prc.

W Prusach Zachodnich własność oc 
10—100 = 42,5 proc., od 1 —10 hekta­
rów = 9,1 prc., niżej jednego hektara 
1,3 prc.

W obu tych prowincyach zaleca się 
przeto próba zaprowadzenia pewnych 
zmian w wyżój oznaczonym kierunku. 
Projekt nasz zmierza do tego, aby utwo­
rzyć samodzielny stan chłopski i osiadłą 
ludność roboczą. Samodzielnym chłopem 
jest taki, który ma własność ziemską, 
dającą mu wystarczające utrzymanie, pozwa­
lającą mu używać obcój pomocy i bydła po­
ciągowego. Obszar gruntu, który jest 
na to potrzebny, zależy od dobroci ziemi, 
obszar ten może wynosić od 5 — 50 he­
ktarów a nawet i więcej.

Z innych także względów, a miano­
wicie ze względu na różnicę majątkową 
tych, którzy się po te grunta zgłaszać 
będą, trzeba będzie tworzyć różne mniej­
sze i większe gospodarstwa. O ile mo­
żności trzeba będzie te nowe gospodar­
stwa tworzyć w związku z już istnieją- 
cemi gminami, aby zaraz uregulować z 
g°ry stosunki kościelne, komunalne, szkól-

1 gminne. Oprócz tego na zakupio- 
ych gruntach można będzie tworzyć całe

Polacy 221,600,
Niemcy 204,500.

W ogóle w ręku Polaków 655.700.
W ogóle w ręku Niemców 399,500.
Z tego pokazuje się, że od r. 1816

własność większa w ręku Polaków daleko 
więcej się zmniejszyła, aniżeli własność 
mniejsza. „O r ę d o w n i k* zaś powiada, 
że te własność mniejszą należy przecho­
wywać jako własność narodową, i ani piędzi 
ziemi z niej uronić nie wolno.

Własność mniejsza pozostała w ręku 
Polaków nietkniętą — a chłop polski 
podniósł się w dobrobycie pod pruskim 
rządem. Przeciw chłopom też wcale nie 
zwraca się projekt rządowy, bo stan 
chłopski jest zdrowy, tylko go trzeba 
chronić od agitacyi, któraby go chciała 
uczynić niezadowolonym.

W całej literaturze polskej istnieje 
prąd, aby chłopa uczynić niezadowolo­
nym z rządu, który go otaczał zawsze 
życzliwością — i dla tego rząd musi 
bronić chłopa polskiego od tej agitacyi. 
Że polska agitacya robi postępy w iu- 
nych kierunkach, to sie pokaże przj 
obradach nad innemi wnioskami. Liczba 
analfabetów wprawdzie się zmniejszyła, 
ale też równocześnie spadła liczba Pola­
ków, mówiących po niemiecku, z czego 
się pokazuje, że troskliwość rządu roz­
biła się o istniejący opór Polaków.

Zakupy rządowe zwrócą się w stronę 
większój własności, i to w te powiaty, 
gdzie istnieje przewaga własności ziem­
skiej w rękach Polaków.

Położenie jest takie, że wielka ilość 
dóbr pójdzie na przymusową sprzedaż; — 
możebnem będzie także kupować w dro­
dze dobrowolnej ugody. Wartość ziemi 
jest dość stała i znana, można więc bę­
dzie kupować w sposób dość pewny. — 
Nabyte grunta damy w dzierżawę, albo 
sami zawiadować niemi będziemy, aż się 
znajdą odpowiedni dzierżawcy i osadnicy.

Suma 100 milionów wystarczy na to, 
aby przez szereg lat spełniać zadanie, 
jakie sobie stawiliśmy.

Komisya bezpośrednia, o której mówi 
§ 7, ma być w pierwszej linii instytucją 
doradczą i mającą zdawać opinią co do 
projektowanego zakupna gruntów, roz­
graniczania terytoryów itd. i będzie pe­
wnie podzielona ua sekeye według obwo­
dów rejencyjuych.

Zadanie rządu nie da się spełnić w 
kilku latach, obliczone jest na cały wiek 
ludzki — a będzie miało powodzenie 
wtedy, jeżeli rząd znajdzie poparcie nie 
tylko w tśj Izbie, ale. także i u inteli­
gentnych ludzi w kraju.

Poseł Benda mówi za wnioskiem 
rządow7ym i oświadcza, .„Ż£ stronnictwo 
narodowo-liberalne sympatyzuje z zamia­
rami rządu, które są uzasadnione bardzo 
dobrze. Mówca żąda utworzenia komi- 
syi — któraby unormowała zupełnie kon­
stytucyjną odpowiedzialność rządu w obec 
Izby.

(Wesołość !)
Suma jest znaczna, ale nie przecho­

dząca naszych sił finansowych. Komisja 
może się składać z 21 członków.

Baron Huene. W obec wywodów 
pierwszego mówcy chciałbym zakonsta- 
tować, że moi przyjaciele polityczni nie 
oceniają tego projektu ze stanowiska pol­
skiego, jeno z stanowiska prawa i spra­
wiedliwości a więc ze stanowiska rzeczy­
wistych interesów pruskiej ojczyzny. — 
(Brawo! w centrum i po lewicy.) P. mi­
nister bardzo cenne dał nam wyjaśnienie; 
każdy, kto tym projektem się zajmował, 
będzie żałował, że ; tego maLryału nie 
mieliśmy pod ręką przy roztrząsaniu pro­
jektu. (Bardzo trafnie! — w centrum). 
P. minister zupełnie błędnie zrozumiał 
głos, jaki się odezwał po naszej stronie. 
Nie byliśmy niecierpliwymi z powodu cyfr, 
myśmy żądali zaznaczenia tylko liczbami 
w tym celu, ażeby się wykazała bezpod­
stawność motywów. (Bardzo trafnie! 
w centrum). Sądzę, że nie można mówić 
o wypieraniu żywiołu niemieckiego, jeżeli 
się konstatuje tak olbrzymi postęp w ciągu 
lat 25 a mniej można jeszcze mówić o 
zalewaniu przez obcy żywioł. Do tego 
przedmiotu powrócę później. P. minister 
poruszył w pewuej mierze uczucie naro­
dowe przez to, że wskazał na rewolucyjne 
zachowanie się Polaków. Wszystkie jego 
daty sięgają do roku 1865, z ostatnich 
lat 20 nie podaje żadnej. Jakżeż więc 
możemy w tej chwili chwytać się takich 
środków ? (Bardzo trafnie ! w centrum). 
A o roku 1863 wyraźnie powiedział mi­
nister, że roztropności rządu pruskiego 
powiodło się przeszkodzić wybuchowi re- 
wolucyi na terytoryum pruskiem. (Odzywa 
się głos: A rok 1848). Co się tyczy tego 
roku, to lepiej zrobimy, że zamilczymy o 
tern, co się działo w Niemczech i tutaj 
w Berlinie. (Bardzo trafnie! w ceutrum). 
P. Benda wyrzekł, że nie potrzeba tego 
usprawiedliwiać, iż jego partya sympa­
tyzuje z projektem. W tern ma zupełną 
słuszność. (Wesołość w centrum.)

Kto uważa w ogóle za usprawiedli­
wione stanowiske, jakie zajmuje w tej 
strawie stronnictwo narodowo liberalne, 
dla tego nie może być także wątpliwem 
jej stanowisko w obec tej ustawy. 
(Bardzo dobrze! w ceutrum; wielka pra­
wda! na ławach narodowo-liberałów.) 
Twierdzę, że rzadko kiedy przedłożono 
tej Izbie tak ważną pod względem poli­
tycznym i ekonomicznym ustawę, i to w 
tak niedostatecznej formie. P. minister 
powiedział: jest to bardzo, bardzo tru­
dne, jest to wątpliwe; zobaczymy jeszcze,

jak to zrobić — ale chwilowo uchwalcie 
Panowie sto milionów. Przecież po tu­
kiem oświadczeniu nie możemy przystę­
pować do obrad nad projektem tym i 
stanowić uchwał. Cała ta ustawa, jakeś­
my to słyszeli, miała stać w pewnym 
związku z wydalariiami, tak że sądzić 
było można, że ma ona przeszkodzić 
osiedlaniu się zagranicznych Polaków w 
naszej pruskiej ojczyźnie. Zamiast tego, 
przedłożono nam ustawę, która wymie­
rzoną jest przeciw pruskim poddanym 
polskiego narodu (Poseł dr. Wehr woła: 
polskiej narodowości) a więc polskiej na­
rodowości (Poseł Kantak woła: polskiego 
języka) — a więc polskiego języka, jak 
to chcecie Panowie. Uzasadnienie pro­
jektu, jakie tu nam przedłożono, jest 
próbą i grą cierpliwości. W tój grze 
zuajdujemy kamienie, z których się skła­
da obraz, a tak są z sobą pomieszane, że 
ledwo kupy się trzymają. Jeżeli zesta­
wimy te kamyczki, które znajdujemy w 
tóm umotywowaniu i które odnoszą się 
do pewnej kwestyi, i jeżeli potem może­
my jeszcze sądzić, że mamy coś pozyty­
wnego, to w grubym znajdowalibyśmy 
się w tym razie błędzie; mamy obraz, 
ale tak niewyraźny, że trudno wyobra­
zić sobie, w jaki sposób zamierza rząd 
królewski przeprowadzić swoje plany. — 
Muszę powiedzieć, że kiedy czytam na­
pis: motywa, a pod nim tekst, to przed­
stawia mi się to, jakoby lucus a non 
lucendo. Nie jest to rzeczywiście uzasa­
dnieniem projektu. Co do mnie, nie chcę 
wszystkiego oddawać od dyskusyą komi- 
syi, chcę tu in pleno wyrazić nasze 
wątpliwości, gdyż — jak sądzę — będzie 
to charakteryzowało nasze stanowisko, 
jakie zajmujemy w obec tej ustawy. —
§ 1 wyjaśnia cel ustawy. Jeżeli go 
kilka razy przeczytamy, zrozumiemy 
zwolua, do czego ustawa dąży. Motywa 
do § 1 dają Kilka jeszcze wj7jaśnień.

§ 1 mówi tylko: Należj7 zapobiegać 
polonizacyjnym usiłowaniom przez osa­
dnictwo niemieckich chłopów i robotników 
i przez zakupywanie polskich posiadłości 
gruntowych, t. j. gruntów, które znajdują 
się w polskiem ręku. Stwierdził to dziś 
wyraźnie p. minister i tak myśmy też 
rozumieli. Można to było zaraz wpisać 
w ustawę. Chciałbym rzeczywiście do­
wiedzieć się, o ile dopomoże się przez to 
przyjaciołom niemieckim w Poznaóskiem. 
Zajmującą rzeczą byłoby także dowiedzieć 
się, od kogo grunta te były kupo­
wane i komu sprzedawane, co się z niemi 
stanie i w czyjem dziś pozostają ręku. 
Wtedy przekonamy się, jak bezskute- 
cznemi były owe przymusowe kupna a 
ruch naturalny silniejszym od owych sztu­
cznie przez państwo w życie wprowadzo­
nych środków. Chciałbym także przypo­
mnieć, że dzisiejsze ceny dóbr w stosun­
ku do dawniejszych tak znacznie się pod­
niosły, że ówczesny milion znaczył tyle, 
co dzisiejsze 6 milionów7. Wówczas cho­
dziło nie tjdko o Poznańskie, ale i o inne 
wschodnie prowineye Prus. Jest to zu­
pełnie inne zadanie kulturne, jak dzisiej­
sze ; dzisiejsza ustawa zamyśla kraj znaj­
dujący się w kulturze oddać w ręce no­
wych właścicieli. (Bardzo trafnie! w ceu­
trum). Za czasów Fryderyka Wielkiego 
usiłowano uprawiać puste okręgi. Słyszy­
my i o tem, że ua gruntach zarosłych 
borami mają być potworzone kolonie. 
W Pozna nskiem przecież nie zechce rząd 
wycinać lasów ; sądzę, że tam już dosyć w 
tym względzie uczyniono. (Wielka pra­
wda !) W motywach nic o tem pewnego 
nie znajdujemy ; zbijają się one nawzajem 
w kilku punktach, z czego przekonać się 
można, że rzecz ta jeszcze nie dojrzała. 
Państwo będzie tak drogo budowało ko­
lonie, że nie przyniosą one żadnego 
procentu.

A w jaki sposób (lice państwo rzecz 
tę przeprowadzić ? Ludzi polskiego na­
rzecza, jak u. p. Górnoślązaków7 nie bę­
dzie można wcale do tego użyć; kato­
lików także nie. (Odzywa się głos: oho!) 
Tak jest! Przyznajcie tylko Panowie, 
ze Fryderyk Wielki był uczciwszym w tym 
względzie; mówił on i sprowadźcie mi 
protestantów do kraju. Potrzeba będzie 
sięgnąć po Westfalczyków i Szwabów, 
ale ci nie przyjdą. Co zresztą ma się 
stać z ludźmi, którzy tam zamieszkują? 
Środki te zrobią z nich tem zagorzal­
szych agitatorów. Trzeba będzie nadto 
wielką moc posłać ajentów — w7 sposób 
iście germański — którzy bardzo wiele 
kosztować będą. Z jakiejkolwiek strony7 
na rzecz tę się zapatruję, uważam ją za 
zupełnie niedojrzałą. Dziwi mnie to mo­
cno że w ustawie nie poruszono w7cale 
sprawy wieczystych dzierżaw ; nie było 
zapewne do tego czasu. Cóż ma później 
stać się z owemi funduszami ? Dochody z 
sprzedaży powrócą przecież do tychże 
funduszów7, przedstawiać się one będą 
jako uuicum w naszym budżecie. Zdaje 
się mi także niebezpiecznym środek, pra­
gnący uwolnię kolonistów od opłat, 
jak tego sobie życzy § 5 ; paragraf ten 
powinien być w komisyi po prostu skre­
ślony. § 6 stawia w perspektywie prze­
dłożenie sejmowi sprawozdania; będzie 
ono musiało się ograniczyć na podaniu 
nam tego, co podjętem zostało; my na 
nie wpłynąć żadną miarą nie będziemy 
mogli. Projekt nie mówi, kto ma obie­
rać dwóch członków sejmu do komisyi. 
Jeżeli ma to czynić rząd, to ja polecam 
na tych członków panów posłów Tede- 
manna z Babimostu i dr. Wehra. (We­
sołość.)

Nie będziecie mogli, Panowie, temu

przeszkodzić, żeby chłop niemiecki nie 
ożenił się z Polką (wesołość), iżby w ten 
sposób posiadłość gruntowa nie dostała 
-ię w spadku w polskie ręce. Chcecie 
Panowie zabezpieczyć wschodnie prowin­
eye przed polityczną powodzią, zkądże 
fale te mają nadejść. Musieliby chyba 
umarli powstać z grobu. Nie żywimy 
żadnej sympatyi dla polskiej agitacyi, ale 
chcerny być sprawiedliwymi i nie chcemy 
proklamować prawa wojennego tam, gdzie 
nie ma wojny. Gdyby rząd ehciał skoń­
czyć walkę kultumą, to stępiłby przez 
to ostrze agitacyi polskiej (wielka pra­
wda ! w centrum); ale jak się zdaje, 
chce się tam zlokalizować kulturkampf. 
My cenimy przedewszystkióm sprawiedli­
wość i miłość pokoju i sądzimy, że przy­
służymy się lepiój uaszój ojczyźnie, jeżeli 
odrzucimy taką ustawą. (Oklaski w cen­
trum i po lewicy.)

Poseł Holt» (konserwatysta). Nie 
chcę krytykować tój organizacyjnój usta­
wy na sposób p. Huenego. Dla mnie 
jest ona ustawą pokoju w najobszerniej- 
szem tego słowa znaczeniu. (Żywe za­
przeczenia.) Nie proponuje ona żadnych 
środków wojennych, ale poleca jedynie 
środki pokojowe, które mają na celu 
wzmocnienie stanu włościańskiego. O wy­
rzucaniu pieniędzy nie może tu być mo­
wy. Przeciwnie; fundusz 100 milionów 
będzie tak samo korzystnym i produkty­
wnym, jak budowa kanału północnego. 
Pochwały godnym jest pomysł tworzenia 
wsi chłopskich. Sądzę jednak przy tóm, 
że sprowadzenie kolouistów nie będz’e 
tak łatwćm, jak to mniema pan mi­
nister.

Niemiecki chłop siedzi albo na swojój 
zagrodzie, albo wędruje za morze. Trze­
ba będzie chwycić się nowego sposobu 
osadnictwa, tj. wieczystych dzierżaw. Je­
stem także przeciwny wciąganiu do te­
go domen. Nie można pozostawić do woli 
każdemu ministrowi, czy chce sprzeda­
wać królewszczyzny, czy nie. Mam także 
nie małą wątpliwość co do § 3 ustawy. 
Wedle niego trzebaby utworzyć żelazny 
fundusz, a ten jest pod względem finan­
sowym bardzo wątpliwy. Do udziału 
dwóch członków Izby w komisyi nie przy- 
więzuję żaduśj wagi. Komisya będzie się 
składała albo z dzielnych ludzi, obdarzo­
nych zmysłem organizacyjnym — a wte­
dy będzie rzeczą obojętną, czy zasiadać 
będą w niój osoby, znające się na parla­
mentaryzmie — albo będą tam zasiadali 
ludzie, nie znający tendencyi rządu, a 
wtedy będą tylko ciężarem. W ogóle wi­
dzę w tej ustawie wielką twórczą mj7śl 
(Oklaski i zaprzeczenia), która utrzyma 
się w komisyi. Wnoszę o przekazanie 
ustawy komisyi, składającój się z 23 
członków.

(Oklaski po prawicy.)
Poseł ks. Ostrowie». Wiem bardzo 

dobrze, że wszelkie mowy przeciw wnio­
skowi na nic się nie zdadzą. Przyjęcie 
tegoż jest pewnóm. Jednakże żałuję mo­
cno, że tak ostre środki, tak słabo i po 
prostu lekkomyślnie motywowanej by­
wają. Rząd jest pewnym swój sprawy ; 
wie on, że istnieje pomiędzy nim a wię­
kszością Izby co do wniosków pewna 
zgoda. Wniosek ten jest niegodnym 
chrześ'iańskiego i cywilizowanego pań­
stwa, a pod ekonomicznym, społecznym i 
politycznym względem ogromuój jest do­
niosłości.

Jedna część, ludności ma być środ­
kami państwowemi wykupioną. To jest 
pogwałceniem konstytucyi, według którój 
wszyscy pruscy poddaui w obec prawa 
są równi. Chcą nas wytępię. Dziwię 
się; że nie użyją do tego zaraz gilotyny 
francuskiój konwentu.

(Niepokój.)
Dynamitem najłatwiój byłoby nas 

wytępić.
(Wielki niepokój na prawicy.)

Cóż powiedzieć na to, jeżeli podsta­
wą państwa ma być gwałt surowy, jeżeli 
z najwyższego miejsca oświadczają, że 
przyrzeczenia królewskie nie warte aui 
szeląga, i że rządj7 wspaniałomyślnego 
króla nazwać trzeba niefortunnemi. Jest 
to barbarzyńska i bezchrześciańska poli­
tyka. jeżeli pozwala naszych współbraci 
całemi masami wypędzać i pozbawiać ich 
rodzinnej zagrody.

Pracujecie pilnie w myśl socyalistów 
i anarchistów. Słyszałem przypadkowo, 
że mają oni zamiar kazać medale wybić 
dla tych, którzy tój ustawie przytakują. 

(Wielka wesołość !)
My Polacy nie nienawidzimy Niemców, gdyż 
w ogóle żadnego narodu nie nienawidzimy, 
lecz nie można od nas żądać, abyśmy lu­
bili środki, jakimi nas tępić każecie. My 
Polacy jesteśmy za nadto szlachetni, aby 
Was nienawidzić, my tylko kochamy na- 
szę Ojczyznę i wiemy też najlepiej, co 
to jest miłość Ojczyzny, gdyśmy ją utra­
cili. Przez te wnioski uosobione będą 
idee, które filozof Hartmann głosił, za­
głada katolicyzmu i Polonizmu. Gdyż to 
jest główną naszą zbrodnią, że jesteśmy 
katolikami i Polakami. Zabraliście nam 
naszę Ojczyznę, naszę wolność, chcecie 
nas teraz zrobić żebrakami, a nawet zni­
weczyć nasze imię.

(Niepokój).
Mianują nas nieprzyjaciółmi państwa, 

że trzymamy się wiernie naszego Kościoła 
i że walczyliśmy przeciw temu, aby Ko­
ścioła katolickiego nie zamieuiano na 
Kościół narodowo-pruski. Chcecie nam 
odebrać naszę ojczystą mowę, chociaż teD, 
kto się zaprze swój ojczystój mowy, za-



sługuje na piętno zdrajcy. Kanclerz mówi 
po prostu: ja jestem silny, wy jesteście 
słabi, ja mam apetyt, więc Was zjem. 

(Wielka wesołość).
Dajcie nam to, co daje Austrya swym 
polskim poddanym, a nie będziemy przy­
chodzili ze skargami. Pruskie szczwauie 
na Polaków-katolików pozostanie zakałą 
waszej historyi i dobrze byście zrobili, gdyby- 
ście wydarli z nićj tę kartę. Nasza miłość 
do Ojczyzny, do Kościoła i do języka 
ojczystego, to są zbrodnie, które nam za­
rzucacie, ale są to zarazem nasze ideały, 
dla których żyjemy i umieramy.

(Brawo na ławach polskich).
I*. Treskow (konserwatysta). Pra­

gnie w zebranych w’Pozuańskićm doświad­
czeń dowieść, że Polacy wypierają Niem­
ców. Dowodem na to jet, że tu w 
Izbie najlepsze miejsce z?jęli

(Śmiechy.)
również jak i centrum 

(Oho !)
podczas chociaż obydwa te stronnictwa 
nie są ani niemieckie, ani polityczne.

(Śmiechy i hałas.)
Jedno stronnictwo jest religijne, drugie 
narodowe.
(Poseł dr. Mosler: Od jak dawna nale­
żysz pan do tćj Izby? Wielka wesołość. 

Marszałek dzwoni.)
Obydwa te stronnictwa zajęły miejsce, 
które powinuo było zająć właściwie śre­
dnie stronnictwo (Mittelpartei), te stron­
nictwa zaś powinny zasiadać obok nie­
mieckiego opozycyjnego stronnictwa. 
(Ponieważ większa część centrum zasiada 
obok niemiecko-wolnomyśluych, wywołało

to wielką wesołość.)
A nawet tu w Izbie nie dali Polacy do­
wodu potrzebnej powściągliwości,
(Oho! Niemcy są cierpliwi. Potakiwanie

i wesołość.)
Niemcy nawet zyskali przezwisko, które od 
r. 1870 ustało.

(Bardzo dobrze! Wesołość.)
Niemcy, którzy do Poznania przyby­

wają, są także cierpliwymi, lecz wkrótce 
pozbywają się entuzyazmu dla rycerskie­
go narodu polskiego; jedni prędzćj — 
drudzy późnićj.

(Bardzo słusznie! Wesołość.)
Najwięcćj złego sprawił entuzyazm 

polski; gdyby zaraz z początku obcho­
dzono się z Polakami silnie i ostro, 
nie byłoby tak trudno rządzić nimi. 
(Potakiwanie na ławach polskich i we­

sołość.)
Nie jestem nieprzyjacielem Polaków, 

jestem tylko ich przeciwnikiem
(Wielka wesołość)

i to tylko w obronie niemieckich praw. 
Uzuaję dobre przymioty Polaków, mia­
nowicie ich tolerancyą.
(Słuchajcie! Słuchajcie! na ławach 

polskich.)
Tak jest, Polacy są tolerancyjnymi i 

dawnemi czasy kwitł u nich handel i ży­
cie; lecz odkąd Jezuici przyszli do kraju 
(Aha!) wtenczas nastały rozdwojenia w 
rodzinach i krew płynęła strumieniem.

(Hu! hu! Wesołość.)
Co wzmocniło Polaków w ich oporze, 

oto odstępstwo Niemcówie przyłączenie się 
ich do polskiej narodowości. Tworzą oni 
dosyć silny zastęp tak zwanych „oswo­
jonych“ Polaków dla rozróżnienia od rodo­
witych Polaków.

(Wołanie: dzicy! Wielka wesołość.)
Stracili oni wprawdzie szacunek Niem­

ców, a nie uzyskali go ze strony Pola­
ków, lecz uważani są za cenny materyał 
przez nich.

(Wesołość).
Rymownćm jest wyrażenie się pewnćj 

Polki
(Wesołość)

o wyobrażeniach, jakie mają Polacy, któ­
ra powiedziała do swej przyjaciółki 
Niemki, że godną jest, aby była Polką. — 
Mówca błądzi dalćj w dziedzinie histoiyi 
i twierdzi ku ogólnćj wesołości całej 
Izby, że Polacy i Niemcy łączyli się 
wspólnie na innych miejscach („an dritten 
Orten“). Teraz naturalnie powstał roz­
dział i nie masz widoków, aby było le­
piej ; a wina polega na polskich ko­
bietach.

(Wesołość).
Wybitne przymioty niemieckich kobiet 

są rękojmią przyszłości Niemiec.
(Bardzo słusznie ! wesołość)

Słusznie nam tego wszystkie narody 
zazdroszczą. Kto chce piękne i przy­
jemne kobiety widzieć, nie potrzebuje ich 
szukać u innych narodów.

(Burzliwa wesołość).
Głównym przymiotem niemieckich kobiet 
jest zamiłowanie pokoju. Polskie kobiety 
natomiast nie kryją się z tern wcale, że 
nas Niemców więcćj jeszcze niż nie 
lubią.

(Wielka wesołość).
Wina tej nienawiści kobiecój polega w 
pierwszej linii na duchowieństwie a dalćj 
na francuzkićm wychowaniu Polaków. 
Mówca stara się dalej mniemauy upadek 
niemczyzny przypisać działaniu katoli­
ckiego wydziału w ministerstwie oświaty 
i ztąd małćj troskliwości o dobro dusz 
niemieckich katolików. Jeżeli wszystkich 
Polaków odciągniemy,

(Burzliwa wesołość. Marszałek prosi 
o zachowanie się spokojne), 

którzy są niemieckiego pochodzenia, wte­
dy znaczna część ludności polskiej 
ubędzie. J

(Bardzo słusznie! Wielka wesołość). 
Tylko dla tego, że tak wielu Niemców 
zapiera się swej narodowości, ale nie

swój inteligencyi, zawdzięczają Polacy 
swój wzrost.

(Burzliwe ironiczne przytakiwania na 
lewicy i w centrum).

P. Schorlemer - Alst. Po mowie 
p. Tresckowa zadanie moje jest trudnem. 
Co ('o przedłożonego nam projektu, stoję 
na stanowisku wyluszczonćm przez posła 
Huenego, że prawo jest podstawą państw; 
przemawiając przeciw projektowi, prze­
mawiam więc przeciwko naruszonemu 
prawu. (Brawo! w centrum). Zdaniem 
mojćm należy zbadać, czy projekty te 
były potrzebne, jakie środki one zawie­
rają i czy dadzą się wykonać ? Napró- 
żno badałem treść projektów, dalej mo- 
tywa, a i od stołu ministeryalnego nie 
dano nam dowodu, iżby projekta te były 
potrzebne. Mamy liczne ustawy wyją­
tkowe, odkąd istnieje nowe cesarstwo 
niemieckie : mamy ustawy majowe, socya- 
listyczne, ustawy wyjątkowe dla Alzacyi 
i Lotaryngii, dla W. Ks. Poznańskiego, 
do których obecnie mają być dołączone 
nowe dla tejże prowincyi, Prus Zacho­
dnich i Górnego Ślązka. Wrażenie tych 
ustaw wyjątkowych wewnątrz kraju nie 
jest korzystne — prowadzą one do za­
kłócenia pokoju wewnętrznego, do zatar­
gów pomiędzy naturalnymi przyjaciółmi 
i do nienaturalnych związków. Wrażenie 
za granicą jest także niekorzystne, bo 
projekty te świadczą o wewnętrznćj nie­
mocy i rozdarciu, jakie w rzeczywistości 
nie istnieją. Książę Bismarck w mowie 
swój z dnia 28 stycznia usprawiedliwiał 
wydalania i projekt niniejszy dawniej- 
szćm stanowiskiem Polaków, mianowicie 
ruchem w r. 1846 i 1848. Ależ polska 
rewolucya w r. 1848 w W. Ks. Poznań- 
skiem była, mojem zdaniem, spowodowana 
więcej przez rząd pruski, aniżeli przez 
samych Polaków. (Wielka prawda! w 
centrum). Mam tu książkę jenerał-poru- 
cznika Willisena, a wejrzawszy w nią, 
przypatrzywszy się rozkazowi gabineto­
wemu z dnia 26 kwietnia 1848, instrukcyi, 
jaką p. Willisen jako komisarz królewski 
otrzymał, nie można wątpić, że środki, 
jakich się rząd chwycił, były jak naj- 
przewrotniejsze, ale zarazem, że rzeczy­
wiście tak temi środkami, jak i obiecan­
kami i przyrzeczeniami, że im się przy- 
znaje to, co im się prawnie należy — 
popchnięto Polaków do rewolucyi.

Bo gdy nagle ostrze odwrócono i po­
wiedziano : to wszystko teraz nie ma 
znaczenia, teraz użyjemy przeciwko wam 
przemocy —- to wojny domowćj i walki 
nie można było uniknąć. Zęby więc z 
tego powodu robić Polakom zarzut, to 
zdaje mi się nie ma podstawy. Gdy- 
byśmy chcieli w ogól? powoływać się na 
rok 1848, tobyśmy musieli wiele spraw 
podciągnąć pod prawa wyjątkowe, nie 
tylko Berlin, ale prawie wszystkie pro- 
wincye monarchii. W Trewirze np. mó­
wiono o odpadnięciu prowincyi nadreń- 
skich. Sławiono zwycięztwa Mierosła­
wskiego, a liberalne pisma, które dziś 
tak są sławione, pierwsze podawały de­
pesze o zwycięztwach, nie wojsk pru­
skich, lecz wojsk rewolucyjnych. Dalćj 
mówił minister, że niebezpieczeństwo leży 
w tern, iż Polacy mają za wielką wol­
ność, jaką im nadaje konstytucya w u- 
stawie o stowarzyszeniach, w ustawie 
prasowćj. Konstatuję tu, iż w proje­
ktach nie ma wcale mowy o ograniczeniu 
prawa prasowego i prawa o stowarzysze­
niach. Mówił dalćj prezes ministrów o 
lgnieuiu Niemców do zagranicy, o sta­
rych pieśniach polskich i o dumie lokaj- 
skiej z francuzkićj liberyi. Możnaby 
wiele mówić o dumie lokajskićj z kra­
jowej liberyi (Bardzo dobrze ! w centrum). 
Zagranicznych Niemców winienem zre­
sztą wziąć tu w obronę. Właśnie jest to 
ich, a mianowicie Jezuitów, zasługą, że 
starali się o zachowanie języka niemie­
ckiego w Alzacyi. Co do pieśni, to temi 
argumentować nie można. W czasie, gdy 
śpiewano: „Pamiętasz o tern dzielny 
mój Łagienko!“ mieliśmy w Niemczech 
inną pieśń „Was ist des Deutschen Va­
terland,“ a Fryc Reuter za śpiewanie jej 
odsiedział 4 miesiące w kozie. Kto wten­
czas mówił o Niemczech, ten uchodził za 
rewolucyonistę.

Mówca przytacza następnie ustępy 
z mów Waldecka, Unruha, Löwego, mi­
nistra spraw wewnętrznych hr. Eulen- 
burga, celem udowodnienia, że o znacze­
niu słowa „rewolucyjny“ różnorodne po­
jęcia istnieją. — Minister wojny mówił o 
polskich żywiołach w armii. Przy tej spo­
sobności padły tu wyrazy o stosunkowo 
małej liczbie szlachty polskićj pomiędzy 
zabitymi żołnierzami, a więc że niejako 
szlachta polska powinności swych w ca­
łej pełni nie wykonała. Na to odpowia­
dam, że w jednym korpusie było 7 ofice­
rów, z których dwóch otrzymało rany, a 
5 odznaki honorowe, jeden zaś padł pod 
Dijon w walce przeciwko Garibaldemu. 
Świadczy to dostatecznie o wypełniauiu 
obowiązku. Mówił następnie p. minister 
o żywiołach, które namawiają żołnierzy 
polskich do opuszczenia chorągwi i zła­
mania przysięgi. Kogo tu p. minister 
miał na myśli, tego nie wypowiedział, a 
przecież oskarżając kogoś o taką zbro­
dnią, należałoby powiedzieć całą prawdę 
i nazwać sprawę po imieniu. Przecież w 
takim razie musiałoby koniecznie nastą­
pić śledztwo i winnych należałoby uka­
rać — a o tern nic nie słyszeliśmy. Ta­
kich, niejasnych zarzutów nie powinno się 
robić. Ale mogę ja tu p. ministrowi przy­
toczyć r. 1866 i postępowanie z żołnie­
rzami węgierskimi resp. austryackimi,

których pomimo złożenia przysięgi powo­
ływano w szeregi legionu węgierskiego i 
oddawano pod komendę rewolucyonisty 
jenerała Klapki. — Mówił dalej prezes 
ministrów o tajnym radzcy dr. Kriitzigu 
i o katolickim wydziale w ministerstwie 
dla spraw duchownych, o stosunkach, ja­
kie zachodziły między dr. Kratzigiem a 
pewną magnacką familią polską, w sku­
tek czego musiano znieść wydział ka­
tolicki. To tćż miało być właściwym po­
wodem kulturkampfu. Ale po cóż tak da­
leko szukać przyczyny? Pamiętniki Po- 
schingera mówią przecież, że ks. Bis­
marck już dawno myślał o kulturkampfie, 
że tylko czekał dogodnćj chwili, aby 
z nim wystąpić. Lecz przypuściwszy, że 
Polacy temu winni, to dla czegóż 8 mi­
lionów innych katolików bito ? Cóżeśmy 
zbroili ? A i inni ministrowie inne poda­
wali powody kulturkampfu, tak, że dziś 
właściwego powodu nie wiemy. Mówił da­
lćj prezes ministrów o ekspropryacyi Po­
laków i dał im kilka rad, pomiędzy nie­
mi i tę, że mogą pieniędzy tych użyć w 
Monaco. Słowa te musiały Polaków głę­
boko i boleśńje dotknąć. Przecież nie po­
trzeba jechać do Monaco, mamy i tu w 
Berlinie speffiuki, w których nie mało 
ludzi mienie swe postradało. Należałoby 
je przedewszystkiem tu poznosić.

Przechodząc teraz do przedłożonego pro­
jektu, muszę oświadczyć, że ostatnia pro­
jektowana ustawa o lekarzach, szczepią­
cych ospę, to korona wszelkich ustaw wy­
jątkowych. Potrzebowano do wniesienia 
jćj najwięcćj czasu, z czego wnosić mo­
żna, że nad nią zastanawiano się dokła­
dnie. Każdy, kto projekt ten czyta, przy­
znać musi, że jest on wzorowo wypraco­
wany. (Wesołość.) Zaiste dalej posunąć 
się nie mogły przepisy rządu przeciwko 
polonizmowi! Nie wiemy zapewne, o ile 
rząd zmierza poprawić tę ustawę, czy np. 
nie zaprojektuje narodowo-patryotycznej 
limfy, czy projekty jego nie dojdą aż do 
obory. Zaiste, że ustawy wyjątkowe za­
wierają w sobie świadectwo bankructwa 
niemieckićj kultury. (Wielka prawda!) 
Żaden minister nie uzyskałby w Izbie 
większości dla tych ustaw, jedyny ks. 
Bismarck, — ale nie zapominajcie pano­
wie, że ustawa ta dłużej będzie istniała, 
aniżeli ks. Bismarck. Z nim razem zni­
knie teraźniejsza większość.

Stronnictwo konserwatywne, stawając 
w obronie tćj ustawy, odstępuje od zasady, 
jakiej zawsze broniło t. j. od „zachowa­
nia własności ziemskićj i obrony zdoby­
tych i słowem królewskim zagwarantowa­
nych praw;“ a i stronnictwo liberalne 
odstępuje od zasady, jakiej zawsze bro­
niło, tj. od zasady równego prawa dla 
wszystkich. Motywa bronią tej ustawy 
„wypieraniem narodowości językiem i zwy­
czajami pruskienu życiu państwowemu 
obcćj,“ dalej „zalaniem owych dzielnic 
żywiołami polskiemi“ — czemu należy 
zapobiedz. Na to odpowiedział już ko­
lega mój p. Huene. Ale dobitniej odparł 
te powody sam minister rolnictwa. Nie 
mógłbym nic lepszego przytoczyć nadto, 
co on sam powiedział. — Co do innych 
wywodów ministra, to zaiste bardzo nie 
miłą dla niego pracą musi być obrona 
tego projektu. Mówił on, że obrona ta 
nie jest ofensywną lecz defensywną, że 
polska szlachta nie chciała się poddać, że 
nie chciała przyjąć dobrowolnych zarzą­
dzeń rządu. Mówił o rewolucyach i skryto 
bójstwach, które nie zaszły na pruskiem 
terytoryum i oświadczył, że tu potrzebna 
defensywa. Nie rozumiem tu potrzeby 
defensywy, ani logiki. Bo jeżeli zabój­
stwa nie zachodziły na pruskiem terytoryum, 
to dla czegóż tu potrzebną defensywa? 
A co się tyczy błogosławionych zarządzeń, 
rządu pruskiego, to należy się postawić 
na stanowisku Polaków. Przed 30 laty 
rozpoczęto już cichą eksproporcyacyą Po­
laków — to ma być ponowione na więk­
szą stopę. Polacy mieli zawsze specyalną 
administracyą: komisarzy obwodowych, 
osobne ustawy co do języka, ustawy ma­
jowe, kulturkampfu. Czy to wszystko ma w 
nich wzbudzić wdzięczność dla rządu? Jeźli 
ma się popierać osiedlanie mniejszych go­
spodarzy, to dla czegóż się nie czyni tego 
także w innych prowipcyach! Czemuż 
tylko w W. Księstwie Poznańskićm. — 
Przez to, mojem zdaniem, osięguie się cel 
zupełnie przeciwny, bo chłop polski zu­
pełnie przylgnie do właściciela większych 
posiadłości. Na takie ustawy zgodzić się 
nie możemy, bo nie opierają się na pod­
stawie prawnej. Jeżeli p. Holtz nazywa 
tę ustawę ustawą pokojową pierwszego 
rzędu, zdaniem jego kwestya polska jest 
tu sprawą poboczną, tu idzie raczej o roz­
wiązanie kwestyi socyalnej co do więk­
szych posiadłości. Aleć chyba p. Holtz 
nie słyszał tego, co tu mówiono w duiu 
28 stycznia rb. Jeżelić większa własność 
ma być pomniejszoną na rzecz mniejszej 
własności, to czemuż nie rozpoczuie się 
tej sprawy w samych Niemczech n. p. 
w Pomeranii ? — P. Treskow powiedział, 
że Polaków popiera stronnictwo rzymsko­
katolickie. Nasze stronnictwo nazywa 
się stronnictwem centrum, ale my nie stoi- 
my po stronie Polaków, tj. nie popieramy 
odrębnych usiłowań Polaków, my stoimy 
po prostu na stanowisku prawa. (Brawo! 
w centrum. Śmiechy po lewicy).

Panowie się śmiejecie, bo śmiać się 
musicie, odkąd zostaliście stronnictwem 
środkowem. (Wielka prawda! w centrum. 
Wesołość). Powiada p. Treskow', że ży­
wioł polski wypiera żywioł niemiecki 
i że dostawi dowody. Ale cóż przyto­
czył? Oto najprzód, że Polacy i centrum

zajmują tu w tćj Izbie najlepsze miejsca, 
(Wesołość), dalćj. że nie jesteśmy stron­
nictwem politycznćm, a Polacy stronni­
ctwem niemieckićm, lecz, że centrum jest 
stronnictwem religijnćm, a Polacy na- 
rodowém. Nazwisko Treskow zdaje nn 
się więcćj slowiańskićm jak niemieckićm. 
Mówił on dalćj. że familia jego od 100 
lat osiadła wWKs. Poznańskićm. Ależ za­
pewne dostała się tam jego familia, gdy ją 
Fryderyk Wielki obdarował dobrami — 
zdaje mi się poklasztornemi. (Bardzo 
trafnie! w centrum). Ale 100 lat, to 
mnie, jako Westfalczykowi jakoś się nie 
wydaje. Co do mojej narodowości za­
pewnić mogę p. Treskowa, że rodzina 
moja od 1000 lat mieszka w Westfalii 
na jednćm miejscu, a więc może także 
posiadać narodowo-niemieckie poczucie. 
(Brawo ! w centrum). Dowodził dalćj p. 
Treskow, że Niemcy są cierpliwi, lito­
ściwi i entuzyastyczni, dalćj, że Niemcy 
dadzą się skaptować, że rząd pruski 
traktował Polaków przewrotnie, że Po­
lacy mieli ściślejszą ojczyznę, że Jezuici 
rozdwoili familie. Dalszych dowodów za­
niechałem spisywać. I to mają być 
dowody, że Polacy wypierają żywioł nie­
miecki!

Możnaby jeszcze zgodzić się na środ­
ki, zapobiegające kupnu majętności przez 
obcokrajowców, ale żeby żądać środków 
podobnych przeciwko własnym poddanym, 
którzy nic nie zbroili, chyba że stawali 
w obronie języka i religii, jakie są kou- 
stytucyą zagwarantowane, — bronili wszel- 
kiemi środkami prawnemi, to jest zdaniem 
mojćm zbyt srogo. Czemuż nie zamyślacie 
wpodobnysposóbwykurzyćszlachtywelfijsk. 
z Hanoweru, lub szlachty katolickiej z pro­
wincji nadreńskićj i Westfalii ? Przecież 
to są „Rzymczyki,“ nie należący, zda­
niem pism półurzędowych, do Niemców, 
będący wrogami państwa i cesarstwa! 
Aleć postępowanie takie zarządzono już 
i przeciwko Niemcom, t. j. przeciwko na­
szym zakonom, których pozbawiono ich 
własuości i wypędzono z kraju bez wy­
nagrodzenia. Nie kupiono tych majętno­
ści, lecz po prostu zabrano, a postępowa­
nie takie mało co się różni od tego, co 
Bebel, Liebknecht i towarzysze w przy­
szłości uczynić zamierzają.

(Brawo! w centrum.)
Ustawą tą nie zmniejszycie żywiołu 

polskiego, lecz go wzmocnicie. Będziecie 
musieli odrębne wydawać przepisy i co 
do drzerżaw. Będziecie musieli dzier­
żawcom przepisywać, jakiego mają być 
wyznania, jak się żenić mają, jak mają 
wybierać i t. p. — tak że taki dzierża­
wca będzie musiał dziś wybierać konser­
watystę, jutro liberała, a pojutrze wolno- 
dumcę. Tu więc musielibyście bliższe 
podać określenia. Widzicie więc, MPa- 
nowie, że stanęlibyśmy w sprzeczności z 
konstytucyą. Wejdziecie w zatarg z art. 
4 konstytucyi Rzeszy. W ustawie o 
wolności przenoszenia się z miejsca na 
miejsce czytamy: Należącym do Rzeszy 
niemieckićj poddanym nie może ani 
władza jego kraju, ani władza miejsca, 
w którćm się chce osiedli, stawiać prze­
szkód i nie może ich ograniczać żadne- 
mi warunkami." (Słuchajcie! Słuchajcie! 
w centrum.)

Zamiast tak obszernego prawa nale­
żałoby uchwalić jedno złożone z 2 para­
grafów. „§ 1. Celem germanizacyi W. 
Księstwa Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich przeznacza się prezesowi ministrów 
100 milionów marek. — § 2. Minister 
skarbu postara się o te sumy.“ Moty­
wów wcaleby nie potrzeba dodawać. Ta­
kie ustawy były modne za czasów Ri- 
chelieugo i Mazarina. Ale cóż się sta­
nie, gdy nie stauie głowy, która dziś o 
wszystkićm myśli ? Zagraża to niebez­
pieczeństwem nie tylko naszej ojczyźnie, 
ale i dynastyi.

(Brawo! w centrum.)
Min. dr. Lucias. Zdanie, jakie 

wypowiedział p. Huene o polityce kan- 
clęrza, jest bezprzykładućm i z pewnością 
nie przyniesie uszczerbku sławie męża, 
który szedł torem polityki narodowej z 
energią i widoczućm powodzeniem. Poseł 
Schorlemer podsuwał p. ministrowi wojny 
niejedno, co się miało dotyczyć dezercyi i 
opuszczenia chorągwi przez żołnierzy pol­
skićj narodowości. Odpowiedź na te za­
rzuty pozostawiam p. ministrowi wojny. 
P. minister jest mężem, który nigdy nic 
nie mówi, czegoby nie mógł udowodnić. 
PI’. Huene i Schorlemer zarzucali mi 
sprzeczność o tyle, że miałem niby mówić 
o przewadze żywiołu polskiego, chociaż 
statystycznie udowodniłem ubytek grunto­
wej własności polskićj. Tymczasem i po 
szkołach i przy rekrutacyi okazał się tak 
wielki wzrost żywiołu polskiego, że godzi 
się domyślać niesłychanie ruchliwej naro- 
dowo-politycznćj agitacyi, która mimo 
ubytku większych posiadłości polskich 
zdoła umożebnić postęp i szerzenie się 
żywiołu polskiego na większą skalę. 
Kładziono wielokrotnie przycisk na ko­
nieczność wytworzenia osiadłego stanu 
kmiecego, i ja to uważam za pomysł 
wielce praktyczny.

(Bardzo dobrze! po prawicy).
P. Huene radził, aby domeny przezna­

czono na kolonizacye ; ale toby się tylko 
stać mogło, gdyby plan kolonizacyi ujęto 
w ramy o wiele ciaśniejsze. Jak teraz 
rzeczy stanęły, mogłoby przyjść i do tego • 
ale tymczasem ma ten pomysł znaczenie 
poboczne. _ Główna myśl jest skierowaną 
na zaludnienie torfowisk, nieużytków i 
ziem odłogiem leżących osadnikami nie­
mieckimi. Takie okolice nadają się do

kolonizacyi. Co mówiono przeciw członkom 
komisyi. tego nie rozumiem. Macie panowie 
takich członków Izby poselskiej w komisyi 
długów państwa i w centralnej komisyi 
statystycznćj; nie pojmuję przeto, coby 
was w tćm urządzeniu mogło zrażać. Pro­
szę więc panów, abyście projekt przyjęli, 
gdyż tym sposobem poprzecie wielkie 
dzieło narodowo i agraryjno-poli tyczne. 
(Brawo! P. Richter: czy to już wszy­
stko ?). . .

Izba się odracza. Koniec o godzinie 
41/2. Jutro ciąg dalszy.)

Sorespondeacye iuryera Poza.
W iedeń, 21 lutego.

Tobvt księcia Mikołaja w Wiedniu. - Ustawa o 
“ pospolitem ruszeniu.)

zczni Ścigany przez reklamę dzienni­
karską zdolną obrócić, w pośmiewisko i 
ważniejszą sprawę, kniaź Nikita czar­
nogórski , odbywszy gnwtowne . studya 
ekonomicznych stosunków Francyi 1 Włoch
— z okna wagonów, przedwczoraj przy­
był do Wiednia i stanął w hotelu „Zum 
o-oldenen Lamm", tym samym, w któ­
rym przed kilku laty odbyły się zaręczyny 
ówczesnego księcia Milana serbskiego z 
piękną Natalią. Odpocząwszy, kniaź czar­
nogórski odwiedził lir. Kalnokiego 1 am­
basadora rosyjskiego księcia Łobanowa, 
wczoraj zaś o godzinie 11 był przyjmo­
wany przez cesarza. O godzinie 1 ce­
sarz przyjechał do hotelu, gdzie jednak 
księcia nie zastał. Następnie odbył się 
obiad dworski na cześć dostojnego tu­
rysty. Ks. Nikita znalazł czas do roz­
mowy z korespondentem „Neue Freie 
Presse“, która przez lat kilkanaście nie 
traktowała Czarnogórców inaczćj jak 
„Räubervolk!“ Prawda, że ternu ko­
respondentowi powiedział mniej jeszcze, 
niż w Berlinie redaktorowi „Kreuz Ztg.“

Najważniejszą rzeczą, o jakićj się z 
tćj rozmowy dowiadujemy, jest to, że 
książę zakupił w Paryżu pług parowy. 
Rzeczywiście czas, aby książę przestał 
myśleć o wawrzynach wojennych, do 
których od chwili zajęcia Hercegowiny 
przez Austryą nie będzie sposobności, a 
za to poświęcił się ogadzeniu swych 
junaków. Pług — to początek. Zresztą
— jak wiadomo — Czarnogórze liczy 
300,000 ludności, a zatem jest rzeczą 
śmieszną, traktować kniazia Nikitę na 
równi z jakim monarchą Serbii. Grecyi, 
lub Beligii. Stoi on mnićj więcćj na tym 
stopniu,,co ks. Monaco.

Tutejszy malarz-portretysta Aigner 
w 66 roku życia, popełnił przedwczoraj 
samobójstwo i to w skutek drobnych kło­
potów pieniężnych a raczej dziwnćj niepo­
radności, gdyż chodziło tylko o weksel 
na 550 florenów, a Aigner posiadał willę 
w pobliżu Wiednia i majętnego zięcia. 
W roku 1848 Aigner był komendantem 
legii akademickiej. Po zajęciu Wiednia 
przez Windischgraetza i Jellaczyca, zo­
stał skazany na śmierć, ale w skutek 
wstawienia się krewnych, nie tylko uła­
skawionym, lecz natychmiast uwolnionym 
z więzienia.

Później ks. Windiscligraetz obstalo- 
wał u Aignera swój portret. Na je­
dnćm z posiedzeń książę żartobliwie za­
pytał :

— Kochany Aignerze, dla czego pan 
właściwie byłeś skazanym na śmierć?

— Jeżeli książę tego nie wie, — od­
powiedział Aigner także tonem żartobli­
wym, — jakżebym ja miał wiedzieć?

Prasa opozycyjna namiętnie wystę­
puje przeciwko projektowi rządowemu, 
dotyczącemu organizowania pospoli­
tego ruszenia. Według projektu 
tego obok armii Fczynnej i obrony krajo- 
wćj powstanie armia, licząca na całą mo­
narchią 1.200,000 kombatantów, i to lu­
dzi zdolnych do walki, bo znajdujących 
się w wieku pomiędzy 19 a 60 rokiem 
życia. O kosztach projekt rządowy nic 
nie wspomina. Będą one zresztą niezna­
czne. Wyścigi te na polu uzbrojenia są 
niezawodnie pożałowania godne. Atoli 
kto temu winien ? Nie Austrya. lecz są-

z 1 E m E POLSKIE.
Ormiańsko-katolicka dye- 

c e z y a w Galicyi i na Bukowinie liczy 
w roku bieżącym : 1 Arcybiskupa, 1 pra­
łata, 3 kanoników gremialnych, 1 kano­
nika honorowego, 10 presbyterów, 5 
alumnów i 1 klasztor żeński (15 zakon­
nic, 3 nowicyatki i l profesyonistka). 
Dyecezya posiada : 3 dekanaty : lwowski, 
stanisławowski i kutski, 9 parochii i 1 
kapelanią. Wyznawcy orm. katoliccy li­
czą w bieżącym roku 4774 dusz.

Bil E 88 C Y.
Składki matrykularne 

ustanowiono według uchwał trzeciego czy­
tania na rok etatowy 1886—87 w wyso­
kości 138,443,060 m. Dzielą one się po­
między poszczególne kraje w następujący 
sposób: Prusy 70,270,716 marek.. Bawa- 
rya 26,881,985 mrk., Saksonia 7,730,898 
mrk., Wyrtembergia 9,934,619 mrk., Ba- 
denia 6,828,829 mrk., Hesya 2,417,317 
mik., Meklenburg Skwierzyński 1,470,333 
™-k. Sasko- Weimarya 796,076 mrk., 
Me.tlenburg Strzelicki 256.450 marek, 
Gldenburgia 867,861 marek, Brunświk 
903,181 mrk., księstwo Sachsen-Meiningeu

Dodatek.



535,025 mrk., księstwo 71 ’-------
400,173 mrk., ks. Sachs'cllIeu;Alte<Pbur& 
503,594 mrk., ks.
ks. Srhwarzburg-Sond'.' \ 809,015 nir1'., 
mrk., ks. Scliwarzburg-p1Slia,u®erl, ~82’510 
mrk., ks. Waldek i^Rudolstadt ..05,262 
Reuss linii starszśj 'j143 ™rk,J ks,^stwo 
Reuss linii młodszej L?™1, nir^'’ rS' 

Schaumburg-Lippe k
Ł 341X6,”"''k. Lubeki » *
B ema 4 3,673 m.J Hamburg <238,563
marek ^Te 1/°taryngia 4,881,947 
irISw r gładki są wyższe o 
. ,006,348 marek, aniżeli w roku bie­
żącym. —- W obec<tycb spadek jednakże 
są o wiele wyzszg j kwoty, które na mocy 
klauzuli ł ranken§tejna rzesza wypłaca 
krajom związkowym z dochodów ceł i 
podatku tabacznęgo. Wynoszą one okrą­
głe 53 wihonów/marek, czyli 37 milionów 
więcój. aniżeli jy roku zeszłym.

Wiw Wasyla Łużyństieia
’$iiepiskopa połockiego.

(Ciąg dalszy.) 
ks. Jana Koninszewskiego i Buko- 

?o, jak się zdaje, nie przepadły marnie,
' oto powiada Łnżyński, że „uparci“ ducho­

wni, oświeceni jego gorliwymi pomocnikami,
przyjeżdżali do niego ze „skruchą“, wyzna­
wali swoje błędy i wyrażali chęć połączenia 
się z panującym w Rosyi kościołem.

Tak ks. Klemens Kłodnicki, dziekan za- 
dźwiński, który ucząc się u Jezuitów, miał 
umysł „omroczony“ i długo się nie poddawał, 
teraz zaś, gdy sufragan białoruski dowiedział 
się o nieporządkach w jego dekanacie, za 
które czekała go kara, sam wtedy ks. Kło. 
dnicki „dobrowolnie“ zgodził się przyjąć pra. 
wosławie, a także innych jedenastu probo­
szczów — nie wymieniając ich nazwisk 
„przejrzało“. (Nie mówi jednakże autor, czy 
temu „przejrzeniu“ towarzyszyły także jakie 
nieporządki, za które kara być miała). Pó- 
źnićj episkop orszański udał się do Tadulina, 
gdzie był znany monaster, i tam mieszkając 
„incognito“, prowadził dalćj swoję misyą w sn- 
raskim powiecie (Suraż, w gub. witebskiej). 
W tym powiecie był tylko jeden dekanat i 19 
parafii; dziekanem był naówczas ks. Sylwester 
Zabłocki, kandydat filozofii, skaptowany zaraz 
przez Łużyńskiego, parafie zaś były następu­
jące: 1) w mieście Surażu, 2) w Tadulinie,
3) we wsi Wymnie, 4) w Zamszynie, 5) Pio 
tkowicach, 6) w Pysznikach, 7) w Koztowi- 
cach, 8) w Horolewie, 9) w Kurzynie, 10) 
w Kotowie, 11) w Wilaszkowicach, Í2) w 
Tioście, 13) w Kołyszkach, 14) w Janowi­
cach, 15) w Mieży, 16) w Zajkowie, 17) w 
Kabiszczu, 18) w Wąskićm, należącćm do 
Glinki, 19) w Wieszczu.

Na czele tadulińskiego monasteru stal wtedy 
O. Sylwester Bukowski, ale to już z innego 
rodzaju Bukowskich, bo autor powiada o nim, 
że był „silnym papistą“, który nawet nie 
chcial słuchać o prawosławiu (dla tego Łużyń- 
ski postanowił go złożyć natychmiast z urzędu 
i zaprotegować tam swego ukochańea Floryana 
Bukowskiego), czterech jednakże mnichów tego 
monasteru „zaraz się nawróciło“. Proboszczo­
wie zaś wezwani z powiatu do Tadulina mieli 
się chętnie zgodzić (niektórzy tylko prosili o 
czas do namysłu) na połączenie się w swoim 
czasie z kościołem rosyjskim. Także pomyśl­
nie miało pójść episkopowi orszańskiemu w po­
wiecie wieliskim (miasto Wieliż w gubernii 
witebskiéj), gdzie było 10 cerkwi : w samem 
mieście Wieliży trzy, a 7 po wsiach: 1) ho- 
rodyszczańska, 2) Wierzchowska. 3) rudniań- 
ska, 4) sochonowska, 5) przychabska, 6) bara­
nowska, 7) wąskowska.

Do Witebska widocznie nie chciał Łużyń- 
ski jechać, gdzie musiał być silny żywioł ka- 
tolicko-unicki, bo w samym Witebsku było 12 
parafialnych cerkwi, zamieszkał więc czasowo 
w Zaronowie, dobrach Arcybiskupów połockicli, 
niedaleko od Witebska, i ztamtąd wzywał do 
siebie dubhowieństwo, które starał się ująć 
dla sprawy swojćj i, jeżeli mamy mu dać 
wiarę, to i tą rażą udało się wszystko do­
brze : dziekan miasta Witebska, ks. Stefan 
Kłodnicki, z początku gorliwy katolik, po dłu­
gich namowach, które episkopa orszańskiego 
„strasznie zmęczyły i wyczerpały siły,“ pod­
dał się dziekan, przekonany siłą „dowodów 
wziętych z Pisma św.“; w ślady dziekana 
poszli inni duchowni i proboszczowie miej­
scowi — oprócz dwóch tylko —- katecheta 
gimnazyalny, ks. Gołębiowski, i reszty du­
chowieństwa okolicznego. W drysieńskim po­
wiecie (w gubernii witebskiéj) nadspodziewa­
nie poszło Łużyńskiemu pomyślnie, bo jede­
nastu księży (pięciu miał już dawniej) dało 
na siebie cyrografy i wyrazić mieli chęć zo­
stania prawosławnymi. Z drysieńskiego po­
wiatu pojechał Łużyński do Kurlandyi, ) 
gdzie było dwa monastery w Jakobsztacie i 
Iłukszcie, i oprócz tego sześć cerkwi parafial­
nych. Tam poszło Łużyńskiemu łatwo dla 
tego, że obywatele byli wyznania luterskiego, 
więc unici nie mieli „tradycyjnej nienawiści 
ku prawosławiu i byli bez uprzedzeń ku 
temu wyznaniu,“ jak to sobie tłumaczy autoi.

Rok ten zakończył episkop orszański wspa- 
niałemi celebrami w Witebsku, nie zważając 
na to, że owemu Smaragdowi (episkop panu­
jącego wyznania) taka okazałość obrządku „uni­
ckiego“ niepodobała się wcale, i że on nawet

*) O stanie Unii w Kurlandyi przy końcu 
'III wieku podamy wiadomość w osobnym ar-
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intrygował, aby zabronić Łużyńskiemu z taką 
występować ostentacyą.

Dziwna rzecz, że nie spotykamy u Łu­
żyńskiego w tym roku prawie nigdzie wzmianki 
o zaprowadzeniu mszałów moskiewskich, które 
zaczęto wprowadzać w 1834 r.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

□EŁr-oindLŁŁ«,
miejscowa, prowincjonalna i łapaniem

P o z n a. ń, wtorek 23 lutego
Doniesienie kościelne. Sacra Poenitenten- 

tiaria de mandato SSmi 1). N. Leonis P. P. 
XIII sequentes declarationes ediidit pro Jubilaeo 
hujus anni 1886.

1) Jejuniuin pro Jubilaeo consequendo prae- 
scriptum adimpleri non posse diebus stricti ju­
ris jejunio reservatis nec diebus quatuor tem- 
porum per annum et nisi adhibeantur cibi esu- 
riales, vetito usu circa qualitatem ciborum cu- 
juscumqne indulti vel privilegii etiam bullae 
Cruciatae. In iis vero loéis, ubi cibis esuriali- 
bus uti difficile sit, Ordinarios posse indúlgete, 
ut ova et lacticinia adhibeantur, servata in 
caeteris jejunii ecclesiastici forma.

2) Christifidelibus cum Capitulis, Congre- 
gationibus, Confraternitatibus, Collegiiss necnon 
cum proprio parodio aut Sacerdote ab eo de- 
putato, ecclesias pro lucrando jubilaeo processio- 
naliter visitantibus, applicari posse ab Ordina­
rio indultum in litteris apostolicis iisdem Ca­
pitulis, Congregationibus etc., concessum.

3) Una eademque confessione et communio- 
ne non posse satisfieri praecepto paschali et 
simul acquiri jubilaeum.

4) Jubilaeum quoad plenariam Indulgen- 
tiam bis aut pluries acquiri posse injucta opera 
bis aut pluries iterando ; semel vero id est pri­
ma tantum vice quoad ceteros favores, nenipe 
absolutiones acensuris et a casibus reservatis. 
commutationes ant dispensationes.

5) Ad injunctas visitationes exequendas de­
signan posse etiam capellas et oratoria, dum- 
modo sint publico cultui addicta et in iis so- 
leant missae celebran.

6) Visitationes ad luerandum jubilaeum in­
dictas, dummodo praescripto numero fiant, in­
stituí posse pro llbitu fidelium sive uno sive 
diversis diebus.

7) Posse lucrari jubilaeum eos, qui condi- 
tiones praescriptas partim in una Dioecesi par- 
tim in alia quacumque ex causa adimplent 
aut perficiunt, si observeut ordinationes Ordina- 
riorum locorum.

8) Confesśarios liti non posse facultatibus 
extraordinariis per litteras Apostólicas conce- 
ssis cum iis, qui petunt absolví et dispensari 
et noluut adimplere opera injuncta et lucrari 
jubilaeum.

Datum Romae in Sacra Poenitentiaria die 
15 Jauuarii 1886. Raphael Card. Monaco 
La Valletta Major Poenitentiarus. Hippolytos 
Can, Palombi Secretarius.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał za­
trudnionemu przy głównym urzędzie górniczym 
we Wrocławiu, asesorowi sądowemu K r a- 
t z o w i, godność radzcy górniczego.

* Przestroga. Dochodzą nas z pro- 
wincyi i z miasta wiadomości, jakoby 
zbierano podpisy pod adres, który za po­
średnictwem ks. Adama Słotwińskiego w 
Krakowie przez Kardynała włoskiej na­
rodowości ma być wręczony Ojcu św. od 
całego narodu polskiego. Adres, pod który 
w G-alicyi miano zebrać już 50 tysięcy 
podpisów, prosi Ojca św., aby nam desy­
gnowanego przez siebie następcy księdza 
Kardynała Ledóchowskiego nie przysyłał.

Podobno zachęta do wysłania tego 
adresu — jak w liście nam nadesłanym 
powiada jeden z promotorów jego — wy­
szła od p. Agatona Gillera.

Prosimy czytelników naszych, którzy- 
by się z rozszerzaniem takiego adresu 
spotkać mieli, aby podpisów ludu katoli­
ckiego i polskiego do takich eksperymen­
tów nadużywać nie pozwolili.

Najdostojniejszy nasz Arcypasterz ks. 
Kardynał Ledóchowski wezwał wiernych 
obu archidyecezyi, aby się do woli Ojca 
świętego zastósowali, a przyszłego Arcy- 
pasterza, którego im Stolica św. przyśle, 
przyjęli z powolną uległością. Obowią­
zkiem każdego katolika i Polaka w na­
szych archidyecezyach jest zastósować się 
do tej arcypasterskiej rady i wskazówki, 
będącej wypływem głębokiego rozumienia 
stosunków i położenia, w jakiem się 
znajdujemy.

* Dla p. Wajmana, ociemniałego nauczy­
ciela z Sierakowa. Z przeniesienia 55 
marek. Ks. Czartoryska z Rokosowa 10 ma­
rek. — Razem 65 marek.

Teatr. Dziś po zniżonych cenach komedya 
Schontana „Porwanie S ab i n e k“.

W czwartek na benefis p. Stanisława Za­
wadzkiego tragedya Calderona, przekład Ju­
liusza Słowackiego Książę niezłomny.

I dziś zachęcamy Publiczność naszą do 
licznego zebrania się w czwartek w teatrze. 
Pan Zawadzki nie matą ponosi zasługę, wy­
bierając na benefisowe swe przedstawienie 
utwór naszego wieszcza Juliusza, utwór peleu 
pięknych myśli.

W sobotę dnia 27 b. m. komedya z nie­
mieckiego „Wielki dzwon“.

W niedziele komedya Zaleskiego „L i s 
w kurniku“.

* Sprawozdanie kasowe z przedstawienia 
amatorskiego, danego w teatrze polskim tutej­
szym dnia 17 b. m.

Biletów sprzedano za 732,35 m.
Koszta wynosiły 245,45 m.
Czysty dochód wynosi 486,90 m.

którą to kwotę oddano na cel dobroczynny.
Poznań. 22 lutego 1886.

M. Jaroczyńska. T. K lepaczewski.
* Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 

jutro w. środę dnia 24 lutego o godzinie 4 po 
południu.

* Na oświadczenie p. radzcy sądu okrę­
gowego Mielcarzewicza oświadcza znowu prze­
wodniczący w pilskim dozorze kościelnym A. 
Brucker, że i ks. Tuchocki miał pojąć ode­
zwanie się dr, Drygasa tak, jak on je pojął. 
Ks. Tuchocki miał się wyrazić wobec dwóch 
wiarogodnyeh świadków: „Nie wiem, czego 
ten człowiek dice odemnie, przecież nic mu 
nie zrobiłem.“ — A więc znowu dwóch in­
nych świadków !

* Tak „Tygodnik lllustrowany“, jak<i „Kło­
sy“, oraz „Biesiada Literacka“, podają w osta­
tnich swych numerach portret J. E. dr. Windt- 
horsta.

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa. (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnej. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunko- 
wem przy Placu Działowym.

* Śluby. W kościele parafialnym w Szczu­
rach pobłogosławiony został wczoraj po połu­
dniu związek małżeński pomiędzy panem A n- 
tonim Rosochowiczem, kupcem z Mi­
łosławia, a panną K aź mirą K 1 u cz y ń- 
s k ą, córką Marcelego Kluczyńskiego i Pauli- 
ny z Rosolskich. Aktu kościelnego j dopełnił 
ks. proboszcz Rosolski z Gostyczyny, wnj pan­
ny młodej — w asystencyi kilku księży, z po­
między których drugi wuj, ks, proboszcz Echaust 
ze Skrzebowy przemówił poprzednio^do młodćj 
pary w pełnych namaszczenia słowach. — 
Wczoraj pobłogosławiony został związek mał­
żeński pomiędzy panem dr. Gordonem, le­
karzem z Koronowa a panną Konstancyą 
Cichocką, córką powszechnie znanego le­
karza, dr. Cichockiego w Rogoźnie. — Dziś 
dnia 23 lutego pobłogosławił ks. administra­
tor Chrustowicz w kościele św. Wojciecha 
związek małżeński pomiędzy lekarzem pra­
ktycznym dr. med. p. Józefem Kostek 
z Raciborza na Ślązku a panną Ludwiką 
Trąmpczyń sk ą.

* Gniezno. Emil Loga, rodem z Warsza­
wy, przebywający w Gnieźnie u p. B. Logi, 
chłopiec 13 lat mający, opuścił widocznie z na­
mowy, bo w towarzystwie nieuczciwego haus- 
knechta, już 6 stycznia dom opiekuna i dotąd 
doń nie tylko nie wrócił, lecz nawet wszelkie 
poszukiwania władz okazały się dotąd daremne. 
Zbieg mówi z warszawska, jest wzrostu słu­
sznego, włos ma ciemny, ubiór nosił kurtko- 
waty, paletot dość obszerny. Ktoby z łaska­
wych czytelników wiedział o pobycie młodego 
zbiega, zeche dać znać panu B. łub policyi 
w Gnieźnie.

* Kościan, w przyszłą niedzielę dnia 28
b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w 
sali strzeleckićj w Kościanie teatr amatorski 
na cel dobroczynny. Odegrane będą: „8 z w a- 
czka warszawska“, krotochwila ze śpie­
wami w jednym akcie; „Dwaj roztar­
gnieni“, komedya w jednym akcie; „W e r- 
bel domowy“, obrazek wiejski ze śpiewa­
mi w jednćj odsłonie. Przedstawienie powyż­
szych sztuk w przeszłą niedzielę dla członków 
Towarzystwa Przemysłowego wypadło pod ka­
żdym względem bardzo dobrze. O liczny udział 
prosi Zarząd.

* Koźmin. Dnia 25 b. m. odbędzie się 
w Koźminie na sali p. Neumana o godzinie 7 
wieczorem przedstawienie amatorskie na cele 
dobroczynne. Odegrane będą: 1) „Takich 
więcej“, komedya w dwóch aktach przez 
Wincentego Juliusza Wdowiszewskiego. 2) 
„Wiesław“ czyli „Wesele krakow­
skie“, obrazek wiejski w jednym akcie ze 
śpiewami, podług sielanki K. Brodzińskiego 
ułożył Krystyn Ostrowski, muzyka Szlagór- 
skiego. -— Po przedstawieniu zabawa z tań­
cami. — Amatorowie mają nadzieję, że Sza­
nowna Publiczność uzna ich zabiegi przez ła­
skawe zaszczycenie ich swą obecnością.

* Sieraków. W przyszłą niedzielę dnia 
28 h. m. urządza tutejsze Towarzystwo Prze­
mysłowe przedstawienie amatorskie. Odegrane 
będą „Bańki mydlane“ i „Ł o b z o- 
wianie“, poczem żywe obrazy. Dochód na 
cel dobroczynny. Po przedstawieniu zabawa.

* Krzywiń. Na sali pani Antoniewiczowój 
odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 28 b. m. 
teatr amatorski. Odegrane będą „Papugi 
naszej babuni“ i „Błażek opęta­
ny“. Początek o godzinie 7.

* Leszno. W czwartek spóźnił się wie­
czorny pociąg poznański o przeszło pół godzi­
ny z powodu pęknięcia pod Starem Bojano­
wem obręczy na kole lokomotywy. Po pociąg 
ten wysłano ztąd lokomotywę rezerwową.

f Chełmińska dyecezya. Dnia 19 b. m. 
umarł po dłuższćj chorobie, opatrzony Sakra­
mentami święteini ks. Leon Masłowski, 
proboszcz w Górznie w 43 roku życia a w 18 
roku kapłaństwa. — Ksiądz dziekan Piotr 
N e 1 k e, proboszcz w Drzycimiu, został przez 
naczelnego prezesa Prus Zachodnich prezen­
towanym na probostwo w Rogoźnie.

f Siostra Marya od Ducha św., z domu 
Kurcewska, ze Zgromadzenia PP. Karmelita­
nek Bosych, wydalonych w r. 1874 z Pozna­
nia, a które w Krakowie przy ulicy Łobzow-

skiéj nowj’ klasztor otworzyły, umarła dnia
3 b. m. R. i. p.

* Jeszcze o Rotszyldównie. Parsa z Rot- 
szyldówną frankfurtską, która rzekomo miała 
nawiedzić Warszawę, jeszcze się nie ukoń­
czyła. Szwajcar hotelu Europejskiego ciągle 
jest nagabywany w tej kwestyi przez rozmaite 
indywidua, zwłaszcza obywateli nałewkowskich. 
Jeden z nich n. p. młodzieniec wielce obiecu­
jący, chociaż w długim surducie, rozpoczął 
indagacyą w ten sposób: „Wie pan co, ja 
gotów jestem grubo dać zarobić, byleby mnie 
tam wpuszczono.“ — „Ależ proszę się odcze­
pić, mówiłem raz, że to wszystko bajki“ — 
„No ja dam procentu od posagu szwajca­
rowi, jeżeli się z nią ożenię“ — zachęca uparty 
młodzian czarnobrody. — Zniecierpliwiony 
szwajcar uczynił wymowny gest, oznaczający 
wyrzucenie za drzwi, co dopiero wpłynęło na 
odejście uparciucha. Administracya hotelowa 
zasypaną została listami od różnych osób, za­
pytujących się czy to wszystko prawda.

* Blanca Donadío. Słynna ta i sympa­
tyczna śpń wai zka, która i we Lwowie na sce­
nie występowała, jeżeli wierzyć mamy wło­
skiemu dziennikowi „Lombardia“, przysposabia 
się obecnie w jednym z klasztorów we Floren- 
cyi do przyjęcia sukni zakonnej. Młoda jeszcze 
i piękna, postanowiła zerwać ze sceną i estra­
dą, którym zawdzięcza tyle wspomnień, świe­
tnych tre Aow, i jak mówią, milion franków 
przenoś ,/fortunę. Donadío nie była kato­
liczką ,-Ayla z urodzenia Francuzką i kal- 
wink przeszła zaś na łono katolicyzmu w 
roku zeszłym. Wiadomość ta niewątpliwie 
sprawi wrażenie w sferach artystycznych.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 24go 
lutego św. Macieja Apostoła.

Wschód słońca o godz. 7 minut 0. Za­
chód o godzinie 5 minut 27.

TElifiCiltAHY.
Pary ż, 23 lutego. Książę Hiero­

nim Napoleon wystósował do obydwóch 
Izb prawodawczych pismo, w którem 
mówi o ustawie, domagającej się banicyi 
książąt, że jest skierowaną przeciw po­
dejrzanym pretendentom i stawia na ró­
wni członków rodziny Bonapartych, re- 
wolucyonistów, Bourbonów i ich nieprzy­
jaciół. Książę uważa się za obywatela 
francuskiego, uznaje republikę, ponieważ 
jest ona wynikiem głosowania powsze­
chnego. Dzisiejsza jednak republika jest 
oligarchią i dla tego powinna być zre­
formowaną, a nie obaloną. Lud musi 
obrać swą naczelnę głowę.

Telegram prywatny
„Kury era Poznanskieg-o.“

Berlin, 23 lutego. Dziś przema­
wiał poseł dr. Wehr za projektem rzą­
dowym. Odpowiedział mu z siłą i gorą­
cem przekonaniem z chrześciańskiego 
stanowiska msgr. Stablewski. Wczo­
rajsza mowa ks. proboszcza Ostrowicza 
była energiczna i dzielna, zyskała tóż 
ogólne uznanie. Dalej przemawiał p. 
Rauchhaupt, poczem dr. Windthorst. 
Książę Bismarck pewnie dziś do Izby 
nie przybędzie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Drugi konkurs Gazety Rolniczej. W osta­

tnim numerze „Gazety Rolniczćj“ ogłoszony 
został nowy konkurs na najpraktyczniejszy wzór 
książek rachunkowych dla gospodarstw większej 
własności, ułożony z uwzględnieniem wskazó­
wek dość obszernych, jakie w tymże numerze 
podaje delegacya utworzona w celu ułożenia 
warunków niniejszego konkursu. Wzory te 
mają obejmować: 1) rachunek kasowy, 2) ra­
chunek produktowy, 3) rachunek robocizny,
4) wyniki rachunkowe i 5) budżet. Poje- 
dyńcze rachunki w księdze wyników powinny 
być opatrzone odpowledniem objaśnieniem iin- 
strukcyą. Wzory w formacie zwyczajnego ar­
kusza mają być przedstawione w dwóch egzem­
plarzach ; jeden ma być z wypisanemi nagłów­
kami, lecz z rubrykami pustemi, drugi zaś ma 
być wypełniony z przeprowadzoną na cyfrach 
rachunkowością za 1884/85 rok. Praca na­
grodzona zostaje własnością autora, pod wa­
runkiem wydania jćj w formie do użytku od­
powiedniej, w’ ciągu trzech miesięcy od daty 
przyznania nagrody, w przeciwnym razie wyda 
delegacya konkursowa po wypłaceniu honora- 
ryum. — Nagroda ustanowiona została na 300 
rubli, a termin do składania rękopisów’ na dzień 
lszy listopada r. b.

* „Magazin fur die Literatur des Aus- 
landes“ chwali nadzwyczaj powieści Sienkie­
wicza „Ogniem i mieczem“ i „Potop“, 
wylicza ich cenne zalety i twierdzi, że po- 
wieściopisarze niemieccy mogliby iść do niego 
w wielu względach w naukę.

W tymże numerze znajdujemy pierwszą 
połowę obszernej pracy Nitschmanna, rozbie­
rającego płody literatury polskiej z lat 1884, 
188, jak n. p. pisma ks. Kalinki, K. Ja- 
rochowskiego, T. Korzona, Lewickiego, 
Kętrzyńskiego, Prohaski, Peodora Jeske-Choiń- 
skiego, Bronisława Chlebowskiego, Piotra Chmie­
lowskiego, Biigelseisena, Kuliczkowskiego, ś. p. 
Adama Rzężewskiego, ś. p. A. E. Odyńca, 
Bronisława Zawadzkiego, Wład. Wisłoskiego, 
Wł. Zajączkowskiego, Erazma Majewskiego, 
Wl. M. Dębickiego, M. Straszewskiego itd.

* Ziemianina wyszedł nr. 8 i zawiera: 
Z obrad niemieckiej Radjr rolniczej. — Jaką 
cenę płacić za odchody kloaczne? Dr. J. Mi­
chałowski. (Dokończenie). — Echa rolnicze z 
Królestwa i Rosyi. II. (Dokończenie). — 
Sprawozdanie z walnego zebrania Towarzy­
stwa rolniczo - przemysłowego Gostyńskiego. 
— Wiadomości literackie: Orły polskie Ka- 
źmirza hr. Wodzickiego. — O niektórych 
własnościach zboża. Z. A. Szaniawski. — 
Dział pytań i odpowiedzi. — Kronika rolni­
cza i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. 
Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Tygodnika beletrystycznego i nauko­
wego wyszedł nr. 21 i zawiera: Mehala, 
powieść tłómaczona z angielskiego (ciąg dal­
szy). — Na powrót z wygnania starszego w 
latach i cierpieniu brata. (Wiersz). Stefan 
z Opatówka. — Znamiona charakterystyczne 
literatury współczesnej. (Dokończenie). I. M. — 
Dzieła sztuki w Belgii, zniszczone w czasie 
rewolticyi francuzkićj 1793—1798, streściła 
Podolanka. — Teatr. — Wiadomości litera­
ckie i rozmaitości.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 lutego

BAZAR. Hrabina Węsierska-Kwilecka z 
Wróblewa, pani Kurnatowska z córką z 
Pożarowa, pani Taczanowski z Szyplowa, 
hr. Mielżyński z Pawłowic, pani Thiel z 
Ostrowa, hr. Mielżyński z Iwua, Stablew­
ski z Jaraczewa. Kurnatowski z Przysie­
ki, Kawczyński z Włocławka, Zakrzew­
ski z Ostrowitego, hr. Żółtowski z Uja­
zdu, Skarżyński z Miedzianowa, ks. pro­
boszcz Basiński z Turska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Jaśkowski z Krostkowa, ks. 
Gdeczyk z Gniezna, dr. Rostek z Racibo­
rza, Bodę z Polwicy, Cohn z Wrocławia, 
Żółtowski z Trzeka, Muller z Erfurtu, 
Schneider z Hamburga, Poliński z Krako­
wa, pani Chmielewska z córką z Jaracze­
wa, pani Wilczewska z Wronek.

GOSPODARSTWU HANDEL I PRZEMYSŁ.

<W.) rołnań, 23 lutego (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: odwilż.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna , Wypowiedziano

—,— cent, styczeń —pic., luty 120. pła­
cono, luty-marzec 120,— płac., kwiecień maj —.— 
płac.

O k o w i ta: stale.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano — 

ptr., styczeń —,— płac., luty 35,30 płc., marzec 
35,70 pł., kwiecień 36,40 pł„ kwiecień-maj 36.80 pł., 
maj 37.10 płc., czerwiec 37,80 płc., lipiec 38,50 pł., 
płac, sierpień 39,20 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki! 34,90 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litr., cena wypo­
wiedziano 35.10 marek, luty 35,10 mrk., marzec 
35,50 marek, kwiecień maj 36,70 marek, czerwiec 
37,80 mrk., lipiec 38,50 mrk., sierpień 39,10 mrk., 
wrzesień 39,50 w miejscu bez beczki 34,70 m.

Bydgoszcz, 22 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowśj). Ceny za 1000 klg. ■

Pszenica niezm., piękna 145—148 mk.. śre- ł
dnie gatunki 141—144 m., poślednia 135—140 m. 

Żyto potw., najdelik. 119—120 mrk., pośle­
dnie 116—118 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 122 — 126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—120 mrk.

Wrocław, 22 lutego 1886.
Żyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano j

centn., Cena wypowiedziano —,— m.. luty 
127,— płac., kwiecień-maj 1886 132,50 żąd., maj- f 
czerniec 135, żądano, czerwiec-lipiec 137,— ‘żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 131,— 
żądano, maj czerwiec 133,— żąd., czerwiec-lipiec 
134 — żąd.

Olój rzepiowy b. in., wypowiedz.----- cen.,
w miejscu —,— żądano, luty 45,— żądano, kwie­
cień-maj 45,— żądano.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,— płac., luty 35,— płacono, kwie­
cień-maj 36,50 płacono, maj-czerwiec 37,— płacono, 
czerwiec-lipiec 38,— płac., lipiec-sierpień 38,90 płac, 
sierpień-wrzesień 39,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 23 lulego: żyto 
127 00 mrk. , pszenica —,— mrk., owies 130,— 
mrk. rzep —m., olej rzepiowy 45,—, okowita 
35.— m.

Telegram giełdowy.
Berlin, 23 lutego 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody. u ..
Pszenica stale. Kapitały.
kwiecień-maj 154,75 
wrzesień-paźdż. 165,— ,

Żyto stale.
kwiecień-maj 137,25 j
maj-czerwiec 138,25 ,
wrzesień-paźdż. 140.75 

Olej rzep, słabo, 
kwiecień-maj 44,10 
wrzesień-paźdż. 45,80 

Okowita słabo, 
w miejscu 37,20
luty-marzec 38,— 
kwiecień-maj 38,30 
maj-czerwiec 38,60 
czerwiec lipiec 39,50 
lipiec-sierpień 40.20 
sierpień-wrzesień 40.80 

Owies
kwiecień-maj 126,25 
Wyp. żyta wsp. — 
Wyp.-oko. kw. 00,000

Szczecin, 23 lutego 
Pszenica niezm.

kwieć.-maj. 
maj czerwiec

155,—
159,50

?yto niezm.
kwiee.-maj. 134 -
maj-czerw. 135 -

*;léj rzep, niezm
kwiec.-maj 4370
wrzesieś-paźdż. 45,50

Berlin, 22 lutego 1886. s;
8

Consol. 4% 105,25 "
Pozu. 4% listy z. 101,80 i] 
Poz.3'/g%list.z. 98.70 R 
Pozn. listy rent. 103,50 '0 
Austr. banknoty 161.75 
Austr. renta srebr. 68,90 i 
Ros. banknoty 200,90 
Ros. consol. 1871 99,60 L 
Ros. listy zast. 95.40 Lj 
Pol. 5% listy zast. 62.75 nt 
Pol. likw. 1. zast. 56,75 
Węg. 4% renta zł. 84,— ,t, 
Austr. akcye kr. 601,50 a; 
Austr. franc. kol. 414,60 :i, 
Lombardy 205.50 ri
Uspesob. stałe. ,4i

T
1886. (Kursa końc.) n 

Okowita niżćj.
w miejscu. 35,80 t
kwiec-mąj. 37,10 j
czerwie-lipiec. 38.50 '
lipiec-sierpień 39,30 f

I
! Petreieum |
i w miejscu 12,20 1

, Rzepik
I w miejscu



Dnia 22-go lutego zasnęła w Bogu 
po ciężkich cierpieniach córeczka nasza 
najukochańsza (1648)

Marya
w 7 roku życia. Pogrzeb odbędzie się 
w środę 24 lutego o godzinie 3 po połu­
dniu, o czem donoszą krewnym i znajomym 
w głębokim smutku pogrążeni rodzice

Stanisław i Klementyna Lastowscy.
Rogoźno, dnia 22 lutego.

W drukarni Kuryera Pozn.
nabyć można

Rltuale Sacramentorum (Editio nova cum onginalibus ad amnssim concor­
daos). Oprawne z czerwonym brzegiem 6.00 — ze złoconym 6,50.

Konferencye duchowne, wypowiedziane u Panien Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 141 8° 2.40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza­
sach i o potrzebie religii przez X. Pelczara. Str. 128 8° 2,00 mrk.

Rok Kościelny z ilustracyaini, czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
uroczystości kościelne, tudzież wykład obrzędów kościelnych i całej 
nauki chrześc. Str. 596 i CV1II. 800. 7 mrk.

Dyalogi św. Grzegorza, zawierające opisy życia osób świątobliwością zna­
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 255. 6 mrk.

Droga do prawdziwego spokoju sumienia i doskonałości moralnéj przez 
ks. Marcińskiego. 8° Str. XXII. i 536. 6.00 mrk.

0 jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargę. 
8’ Str. XXXII. i 292. 4.00 mrk.

Żywoty Świętych Skargi. Wydanie 00. Jezuitów. 12 tomików opra- 
wnych w czterech. 12,00 mrk.

Święty Stanisław Kostka i Jego wiek przez ks. H. Koszutskiego. 2,50 m. 
Pius IX. przez Villefranche z piękną ryciną. 8° Str. 346. 2,50 mrk. 
Praktyczne rady dla rodziców przez O. Secondo Franco S. J. 8° Str.

VIII. i 164 1 mrk.
Pamiątka Pierwszéj Komunii św. i Nauka o Sikr. Bierzmowania z doda­

niem rad wytrwałości, oraz modlitw najużywańszych. Str. 336. 
Opr. 80 fen.

Nawiedzenie N. Sakramentu przez św. Liguorego. 50 fen.
Żywot Pana Jezusa Chrystusa przez B. Opecia. Wydanie 36. Str. 476. 

Opr. 1.50 mrk.
0 ufności w Bogu przez Kard. Hanninga. 60 fen.
0 czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie od Jezusa przez ks. St. Spisa. 

8° Str. 86. 1 mrk.
Pastorałki i Kolędy przez ks. Si. SI. Str. 718. 2 mrk.
Żywot ks. Karola Dufriches Des Genettes. Str. 104. 40 fen.
Czterdzieści Nowen do Najśw. Panny Maryi przez ks. Siedleckiego. Str. 

254. 50 fen.
Dzieje Reformacyi w Polsce przez ks, Jul. Bukowskiego. Tom I. 8° St. 

XVI. i 712, z mapą dyecezyi Krakowskiéj XVI. wieku. 10 mrk.
Krtóki zarys historyi Kościoła katolickiego przez X. St, Cena 2,00 mrk.

Drogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62

— _ poleca (1246)

wszelkie wody mineralne
jesiennego nalewu,

© .Sole i ługi do kąpieli,
o ^Przyrządy chirurgiczne,

{¿Świece kościelne,
s ©Olej do palenia w wyborowym gatunku, 
2 J kadzidło.
* s Herbaty chińskie.

Araki, rumy, koniaki i sok malinowy.
J ^Oliwę nicejską,
2 «Czekolady,
9 Wyskok Liebiga i Cibilsa.

Własnej fabrykacyi:
Oliwy do machin — dwa razy rafinowane 

i odkwaszone, (1039)
Smarowidła na osie,
Skitolinę, nowe smarowidło na skóry i pasy, 

uznane jako najlepszy środek do kon­
serwowania skór wszelkiego gatunku, 
w puszkach po 125 gr. 30 len., 250 gr., 
50 fen., 500 gr. SO len., centnar (50 m.

Hwusiarczyk wapna, chemicznie czysty II 
do 12 stopni B'“, najtańszy środek desin-
fekeyjny dla gorzelni, browarów i t. d.

wszystko w jak najlepszej jakości i po najtańszej cenie poleca

Br. Roman. May
Fabryka chemiczna w Poznaniu.
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Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy­
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
hale, imieniny, —

garnitury do tua-
lct i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kart włas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI.
1425) ojs»'i*o<lni<.aBy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

Dla archidyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej

już wyszły

Mrti i innflli
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

repetent seminaryum w Gnieźnie.
Wydanie «Irtijsęio.

Cena 20 fen.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni J. B. Langego w Gnieźnie jako 
też w Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskicsro.
■szystkim Dobroczyńcom wyrażam niniejszem za dotychczas prze 
słane na budowę kościoła w Sonnenberg p. WiesbadenernW
:

dary jak najserdeczniejsze podziękowanie. Z podziękowaniem 
tem łączę serdeczną prośbę o dalsze dary. Zebraliśmy dopiero 

*/s potrzebnćj na budowę sumy. Parafia sama jest ubogą i nie może przy­
czynie się do budowy kościoła żadną większą kwotą. Użyczcie nam i na 
dal swej pomocy drodzy współwyznawcy! Wspomóżcie nas Waszą ja - 
mużną do wybudowania w tem miejscu skromnćj, dla naszych stósunków 
odpowiedniój świątyni! — Jeżeli gdzie, to w Sonnenberg koniecznie potrze­
bną jest pomoc. Pomyślcie tylko, drodzy współwyznawcy! Parafia 600 
dusz licząca ma za świątynią tylko małą hiednę kaplicę domową,¡.w l.tórój 
z biedą zaledwie 80 osób zmieścić się może. Kościół tu zaiste jest po­
trzebny. Każdy datek, choćby najmniejszy, zostan ę z wdzięcznością przy­
jęty. W pierwszy piątek każdego miesiąca odprawia niżśi podpisan 
mszą św. na intencyą dobrodziejów, a codziennie wspomina o nich we 
mszy św., w niedzielę i święta modlą się wszyscy wspólnie za nich ze­
brani na nabożeństwie katolicy parafii misyjnój. ' (1643)

lis. Tlonria], misyonarz.

Przypadkowe kupno.
Zakupiłem po cenach bardzo tanich i polecam 

o ile zapas starczy owoce konserwowane.
W szklanych słojka h

I.
Mięszane
Brzoskwinie bez pestek
Truskawki
Ręglody
Mirabele
Aprykozy bez pestek

II.
Mięszane
Aprykozy
Ręglody
Malin}-

ważących około
3*/af. 2Vz 2 ll/2

M. M. M. M.
4 2 50Oo

2

4
3
2.50

3

2

2,10

4

2.50 
3
2.50

3

2.20

2

2

1.50
1,60

Puszki ważące około
I <’/4 funta 2 funty

Mrk.
6
4.50

Mrk.
4
2.50 

i 3.50

Szparagi konserwowane
gatnnpk najgrubszy 
gatunek piękny

Ananas, groszek, franenzkie trufle, puszki po 2 
galaretki 1 soki po cenach bardzo tanich.

Za dobroć towarn ręczę.
Przesyłki na próbę pocztą za zaliczką lub nadesłaniem pieniędzy 

uskuteczniam. (1621)
_______ S- SOKEMt l w Bazarze.

LAMPY
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

B.
Stary Rynek nr. 53|54.

Skład porcelany, szkła, 
tac i t. d.

91Ćci nn
Konfekcya damska

Poznań, ulica sgo Marcina nr. 64, I piętro.
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Brockhaus'
Conversations -Lexikon.

’ Mit Abbildungen und Karten.

Preis à He fl 50 Pf. ?

J £ D E R 3 A MD G t Et Ul LEINWAND 9 M. HALBFRANZ 9-, M

Esencyą punczową'
Dysscldorfską

na burgundzkiem winie, butelkę po 4 mrk., prawdziwą Be­
nedyktynkę, Elixir de Spaa poleca (1564)

cukiernia A. Pfitznera
 przy Starym Rynku.

. Barcikowski
Poznań, w Bazarze 

poleca wszelkie artykuły w skład 
handlu drogeryjuego wchodzące 
z poręczeniem za wyborowy towar
(1004) i tanie ceny.

Zaproszenie do przedpłaty
na

V. tom „Lutni Polskiej.“
Dnia 1 marca r. b. wyjdzi na 

kładom podpisanej redakcyi V. tom 
„Lntm Polskićj.'' Obejmować on 
będzie pieśni polskie wszelkiego ro­
dzaju z melodyami. (1374)

Na tom ten otwieramy do dnia 
jego wyjścia prenumeratę. — Cena 
za 1 egzemplarza V. tomu „Lutni 
Polskićj'1 wynosi w przedpłacie;
a. w wydaniu zwyczajnem 1.50 m.,
b, w wyd. ozdobnem (papie weli­

nowy 2 m.
Po wyjściu cenę podwyższymy. 

Należytość upraszamy przesyłać (naj­
łatwiej w znaczkach pocztowych) 
wprost do podpisanćj redakcyi na 
ręce: Sterana SurzynsKicgo 
Poznań, ul Wodna 32.

Do wszystkich gorliwych miłośni­
ków śpiewu ojczystego zanosimy 
w interesie wydawnictwa naszego 
uprzejmą prośbę o jak o najrychlej­
sze nadsyłanie zamówień.

Redakcyi ,.Lutni Polskiej.“

Radlauera
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednćj godzinie); cena 3 
marki.

2' Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Oold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonćj Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnćj 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol­
nej, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta ua zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie nóg

Szanownej Publiczności J»oz''“lani 80 
bie niniejszem donieść uuiżeii10’

S wyszynk i sprzed.^ mego
2 prawdziwego

|kulmbachskiego piwa
na miasto Poznaj

S- poleciłem jak dawni»j lak i teraz 
cznie tylko p.

IF. Sujeckiemu,
5. Ulica Zanikowa 5.

Wrocław, dnia 3 grudnia.

Konrad Kissling.

nader starannie wykonane, 
mam zawsze gotowe w za­
pasie, które na żądanie flraneo 
na okaz przesyłam.

Stacye Męki Pańskiej 
płasko rzeźbione z mas- 
sy mozajkowćj; 14 obra­
zów zupełnie wykończonych 
w kolorach naturalnych malo­
wane i miejscami złocone pra- 
wdziwem złotem; ramy z drze­
wa, ornamenta z krzyżami 
rzeźbione:

Stacye Nr. 1. 14 obrazów wys. 0,58 mtr. szer. 0.47 mtr. 375 m.
„ „ 2. 14 „ „ 0,90 „ „ 0,60 „ 900 „
* „ 3. 14 „ „ 1,40 „ „ 0,84 „ 1200 „«
„ „ 4. Ramy w gotyckim stylu z dębowego drzewa pię­

knie rzeźbione, wysokość 2,24 mtr. szerokość 
1,10 mtr. cena 2800 marek.

Stacye Męki Pańskiej na blasze, artystycznie malo­
wane w naturalnych kolorach; ramy z drzewa, ornamenta 

rzeźbione:
Stacye Nr. 5. 14 obrazów wys. 1,02 mtr. szer. 0,61 mtr. 560 m.

6. 14
7. 14

0.92 0,73 868
950

Krople św. JaKóńa.
Usuwają pewno i 

gruntownie wszelkie 
dolegliwości żołądka 
i nerwów, nawet ta­
kie, którym wszelkie 
dotychczasowe leki 
nie pomogły, miano-

ł~- wicie chroniczny ka­
tar żołądkowy, osła­

bienie żołądka, kolki, kurcze, nie­
strawność, duszność, bicie serca, 
ból głowy itd. Krople św. lakó- 
ba. sporządzone podług recepty 
bosych mnichów greckiego kla­
sztoru Actra z 22 najlepszych 
ziół leczniczych krajów wscho­
dnich, z których każda do dziś 
dnia pierwsze jako środek lecz­
niczy zajmuje miejsce, dają pe­
wność, że przez użycie ich osię- 
gnie się upragniony skutek.

Skład główny : M. Scbuitz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują ; S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H. Muller w Rawiczu, apteka 
we Wrześni,, oprócz tego nabyć 
można u p. W. Koszutskiego 
w Trzemesznie i Alex. Petri w 
Inowrocławiu. (1404)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Ustawiania projektów, kosztory­
sów s atyczuych obliczeń etc. do 
robót w zakres architektury, budo­
wnictwa miejskiego i wiejskiego 
wchodzących, również nadzoru nad 
ich wykonaniem podejmuje się

«Tan Itako wicz,
rządowy budowniczy (1375) 

w Poznaniu. W. Garbary' 45, I p.
Przyjąć mogę 2 ele-

-j ow do biura._____

Miejsce do dzieci 
lub do posługi, był niezbyt 
ciężkiej, chętnie przyjmie za 
wynagrodzeniem Maryanna 
Marciniak, przy św. Mar­
nie nr. 36 u p. Sroczyńskićj.

« 7. 14 „ „ 1,63 „ „ 0,96
Spłata może być uskuteczniona ratami.

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów. (1684)

Poznań, Berlińska ul. 3.

Dobra ziemskie
różnych wielkości w Królestwie Polsklem, 
w dobrej glebie, z inwentarzem żywym i martwym kom­
pletnym, z lasami, łąkami, zakładami fabrycznemi itd. 
na sprzedaż. Reflektującym udzieli bliższych wiadomości

R. Wahlmann,
_______ Łódź, Gub. Piotrkowska. il645)

Pączki
3 razy dziennie świeże po 60 
fen. i po marce za tuzin po­
leca cukiernia (1603)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

&SU Une institutrice
diplom. catl. sachant bien 
les langues et la mus. très 
bien recommandée cherche une 
situation par Mlle Boering, 
Breslau, Klosterstr. 1 f.

Dobra
w Galicyi

każdej wielkości, sprzedaje dy­
rektor dóbr Biirgel we Lwo- 
wie, ul. Cmentarna 1. 7.

CUKRY
fiancuzkie i swego wyrobu 
praliuy, karmelki codzień 
świeże po 1,20 m. i l mrk., 
słodowe na kaszel po 60 fen. 
funt poleca cukiernia (1602)

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek 6.

Sala Lamberta.
Dziś w środę dnia 24-go b. m.

Koncert
salonowy.

p?jtidzy inn™i wykonane zostaną 
Ln“ T? Z “lro™PeO-r von Säckin- 
f TU-a d0 Bacha
gera 1 Mantana U raz) Deliin. 

Początek o godz. 8. Wstęp 30 fen 

A- Tlioi
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